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De Yalera w stroju urzędowym 

Prcmjer Irlandji dc Valera, który równo
cześnie jest głową państwa irlandzkiego 
wziął po raz pierwszy udział w nabożeń 

stwie w stroju urzędowym. 

Olbrzymie nadużycia w Warszawskiej Kasie Chorych. 

400,000 zł. na hulanki i wyścigi. 
Defraudanci za kaucją przebywają na wolności 

Warszawa, 21 sierpnia. (Te|. wł.) | związku z głośna afera 
W warszawskiej Kasie Chorych zosta- I w wydziale inkasowym, 
ła zakończona ekspertyza dokonana w |Po dwuletniem, nadzwyczaj uciążli-

D o c h o d o w y z a w ó d . 
5 5 , 0 0 0 złotych w sienniku żebraka. 

Warszawa, 21 sierpnia. Małe miesz 
kanko na poddaszu przy ul icy Pawie j 
Nr. 33 zajmuje s tary żebrak Hersz 
Lejb Rozengold, lat 80, wraz z córka, 
swoja Salką, handlarką starzyzny. W 
dniu wczora jszym policja przeprowa
dziła nagle rewizję w mieszkaniu że
braka w poszukiwaniu pewnych rzeczy 
pochodzących z kradzieży. 

Posądzono bowiem Salkę, córkę że
braka, że trudni się także, obok handlu 
starzyzną paserstwem. Rewizja nie 
dala oczekiwanego rezultatu, natomiast 
ku największemu zdumieniu funkcjonar 
juszów pol icyjnych, znaleziono w sien
niku starego żebraka 

znaczą ilość paczek z banknotami, 

owin iętych w stare zatłuszczone gazety 
żydowskie. 

Pozatem znaleziono w sienniku, w y 
pełnionym nawpół zgniłą słomą, mnó
stwo bilonu. Gdy zliczono te wszyst 
kie pieniądze, okazało się, że w . sumie 
by ło tego 55.000 zł. 

Żebrak zapy tywany , w jak i sposób 
sta{ się posiadaczem tak znacznej for
tuny, odpowiedział, 

że są to jego oszczędności. 
Policja po przeliczeniu pieniędzy, po
zostawi ła skarb żebraka nienaruszony, 
bowiem celem rewiz j i nie by ło poszuki 
wanic pieniędzy, lecz rzeczy, pochodzą 
cych z kradzieży. 

F a t a l n y p o w r ó t * n o c n y c h \ » " , « " f * 

Katastrofalne zderzenie taksówki i » 
1 * M Szofer z żalu pozbawi! się życia. 

Kraków, 21 sierpnia. Ubiegłej nocy 
Wydarzyło się na ulicy Basztowej ka
tastrofalne zderzenie dorożki z taksów
ką, co w rezultacie pociągnęło za so-

.śmierć dwojga osób. 
Nad ranem wracali w dobrych humorach 
taksówką Karola Mazurkiewicza (lat 39) 
Juljan Knłucki, abiturjent gimnazjalny 
Józef Anighofer oraz nieznany student. 
2 drugiej strony nadjechała dorożka kon 
na Michała Sołtysa, którą powoził po
rucznik Mieczysław Szczawiński. W 
dorożce znajdował się pozatem porucz
nik Ryszard Klauziński oraz kobieta W 
chwili gdy taksówkę prowadził niezna
ny student nastąpiło zderzenie. Dyszle 
dorożki przebiły karoserję taksówki, ra
niąc śmiertelnie Kałuckiego i Anigho-
Wa. i 

W szczególności Kubicki został 
dyszlem uderzony w czoło 

"ad l ewym łukiem oczodołowym, przy 
Czem doznał kompletnego wysadzenia 
Kałki ocznej z orb i ty , tak iż znajdowa
ła się ona zupełnie na wierzchu, a po
zatem złamania podstawy czaszki. Ja
ko ciężej rannego odwiozła jedna ka
retka Kałuckiego na oddział chirurgicz
ny szpitala św. Łazarza, gdzie w nie
pełna godzinę po wypadku 

zmarł na stole operacyjnym. 

nie odzyskując przytomności. łpirawcą tragicznej katastrofy. 
RÓWIMicż ciężko koi l tuzjonowany ZO- Z w ł o k i denata odstawione zostały do za

stał Anighofcir. k tó ry doznał rany dar- k ludu medycyny sadowej, 
to-ffuczonej nad oczodołem lewym oraz 
w okol icy kości skroniowej złamania 
kości sklepienia czaszki i 

wstrząsu mózgu. 
W chwilę później po odjeździe ka

retki pierwszej wyjechała i druga, w io 
zą Anighofera na oddział chi rurgiczny 
szpitala św. Łazarza. Tam przeprowa
dzono natychmiast operację, jednak 
stan ranionego jest beznadziejny. 

Sprawca katastrofy — ów nieznany 
osobnik, k ierujący nieumiejętnie tak
sówką, zbiegł wraz z drugim winowaj 
cą Mazurk iewiczem. 

Również kontuzje lżejsze odniósł 
por. Klauziński, odnosząc ranę tłuczo
ną na lewem podudziu, oraz nieznacz
ne obrażenia prawej ręki . fc 

Reszta pasażerów wyszła bez szwanku. 
W dwie godziny po katastrof ie po l ic ja 

odk ry ła na płoc ie przy u l i cy Frena 7 zwło
k i nieznanego mężczyzny. 

Natychmiast przeprowadzone docho
dzenia usta l i ły , iż wspomnianym samobój
cą jest K a r o l Mazurk iew icz , 

ssojer taksówki, 
k tó ry zezwalając na prowadzenie j e j przez 
niel icencjowanego k ierowcę b y ł m o i u l n y m 

went śledztwie, które objęło badanie 
zgóry 100.000 kwitów, 

ustalono, że urzędnicy Kasy: buchalter 
Franciszek Kwiatkowski I inkasent Mie 
czysław Sochaczewski dopuścili się 
wspólnie defraudacji na sumę przeszło 
400.000 złotych. Pieniądze te w ciągu 
kilku lat roztrwonili na hulanki z ko* 
bielami i wyścigi. Obaj mieli 

luksusowo urządzone garsoniery, 
w których przyjmowali kobiety, wśród 
nich niektóre, z któremi byli w służbo
wych stosunkach. 

Komisja musiała przeprowadzić ba
dania w kilkuset firmach, celem porów 
nania kwitów, fałszowanych przez So-
chaczewskiego i wciąganych w tej 
formie do ksiąg Kasy przez Kwiat
kowskiego. 

Obaj defraudanci przebywają na 
wolności za wysoka kaucja. 

Sprawa znajdzie się na wokandzie 
sądu okręgowego w październiku. 

Nowa strata sportu. 

Henri Cochet znakomity tennisista fran
cuski, wstąpił w szeregi zawodowców i 

już we wrześniu rozegra mecz 
z Tildenem. 

Po półtorarocznym pobycie w Angoli 
stary ogrodnik w ojczyźnie popełnił samobójstwo. 
Warszawa, 21 sierpnia. (Tel. wł.) 

Wczora j w swojem mieszkaniu p rzy 
ul icy Górczewskiej 103 popełnił samo
bójstwo przez zażycie większej ilości 
s t rychniny 

69-letnl Józef Gebethner, 
właściciel domu i znanych zakładów 
ogrodniczych. Gebethner, k tó r y przez 

szereg lat piastowa? mandat radnego 
stol icy i b y ł cz łonkiem w ie lu s towa
rzyszeń zdecydował się na rozpaczl i 
w y krok z powodu rozstroju ne rwowe
go. Gebethner 

ma dwóch synów w Angoli 
i sam przebywa ł w kolonjach a f rykań
skich przez pół tora roku , skąd powró« 
cii przed dwoma. tygodniami . 

Dwie niewinne ofiary rewolucji kubańskie!. 

Z e s t r z e l e n i l o t n i c y h i s z p a ń s c y . 
Rewelacje byłego ministra wojny 

Nowy Jork, 21 sierpnia. (Tel. wł.) 
Przed miesiącem już, a mianowicie 21 
lipca b. r. 

zginęli bez śladu 
1 dwaj lotnicy hiszpańscy por. Colar 1 
kpt. Barbero, którzy wylecieli z Hawa-

Służba łączności w armji angielskiej. 

Niezwykły wypadek. 

Podczas obecnych manewrów armji angielskiej zastosowano po raz pierwszy 
ł*teiony fadjowe krótkofalowe, zamiast dotychczasowych połączeń druto

wych, które W wąsie walk ulegają łatwo znjszczenju, — 

ny w kierunku Meksyku. Obaj lotnicy 
przebyli Atlantyk 1 zamierzali 

oblecieć etapami cała kulę 
ziemską drogą przez Pacyiik-Fillpiny-
Indje-Europa. 

Dopiero obecnie b. minister wojny 
Kuby gen. Ferrero zdradził tajemnicę 
ich zgonu. Według jego twierdzenia, o-
baj lotnicy zostali zestrzeleni w odle
głości 50 mil od Hawany przez 

kubański aparat myśliwski, 
który otrzymał od b. prezydenta Ma-
chady rozkaz niedopuszczenia do od
lotu z Kuby żadnego samolotu. Lotnik, 
przypuszczając, że chodzi tu o ucieki
nierów kubańskich, zestrzelił aparat 
hiszpański i obal nieszczęśliwi zdo

bywcy oceanu zginęli przez to niepo
rozumienie w falach morza. 

Dolar prywatnie 6 ,50. 
Prywatnie dolar papierowy w żądanM 

6.55, w płaceniu 6.50; dolar złoty w żądt 
niu 9.03, w płaceniu 9.00; funt angielski 
w żądaniu 29.60, w płaceniu 29.50; rubel 
złoty w żądaniu 4,S0, w płaceniu 4.75; 
marka w żądaniu 2.12, w płaceniu 
2,11; za 100 franków francuskich w żą
daniu 35.10, w płaceniu 35 00. Bank Pol
ski w godzinach rannych kupował dola-

| ry po 6.45. 

Wyścig samochodowy o „Coppa Acerbo" 

Podczas lotu akrobatycznego sterowcem 
produkujący się artysta Mac Doon za
wisł przypadkiem na sznurze, który za
cisnął się dookoła jego szyi. Dzięki na
tychmiastowej pomocy zdołano go przy

wrócić do życia. 

Powrót ministra Becka. 
(Tel. wł.) Warszawa, 21 sierpnia 

W dniu wczora jszym powróc i ł 
W a r s z a w y minister spraw zagranicz
nych Beck i w. dniu 
Hrzs-teAOie,, 

do | Start samochodów wyścigowych w pobliżu Pescary (Włochy), któremu przy 
glądało sle 50.000 widzów z marszałkiem Balbo na czele. Zwycięstwo odniós 

dzisiejszym objaj j nieznany dfttycllCłąs Fegipli, bijąc słynnych współzawodników Nuvolariego ! 
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N o w y h e r b L w o w a 
na podobieństwo herbu Verdim. 

Ze L w o w a donoszą: w 

Prof. Chy l ińsk i re ferował sprawę 
zatwierdzenia herbu kró l . atol. m. L w o 
wa , podkreślając, że herb taki ustawo
w o zatwierdzony być musi przez Pana 
Prezydenta Rzeczypospol i tej oraz że 
L w ó w jest jedynem miastem Polsk i , 
k tóre odznaczone zostało k r zyżem 
„V i r tu t i M i l i t a r i " . Nawiązując do tego, 
przedłoży ł referent przez Rudolfa Alę-
kickiego ar tystycznie wykonany r ysu 
nek tego herbu wedle wszelk ich w y m o 
gów hera ldyk i polskiej. Herb miejski 
otaczają z dołu 

dwie gałęzie wawrzynu, 
wśród k tórych zwiaa k rzyż „V i r t u t i 
M i l i t a r i " . " ~ 

Po dyskusj i i wyjaśnieniach referen-

Z Wi lna donoszą: 
W e ws i Siwce gminy dołhinow-

skiej trzynastoletni Jan Ilj icz manipu
lując rewo lwerem 

spowodował wystrzał. 
Kula traf i ła go w brzuch. Ranny nie
bawem zmarł . Dochodzenie w tolću. 

ta uchwalono zwróc ić się di) Pana Pre 
zydęnta z prośbą, by na aktach miej
skich można by ło używać 

wy łączn ie herbu miejskiego, 
a w pieczęciach zamiast or ła państwo 
wego — herbu miejskiego. 

Uchwalono też prosić o pozwolenie 
używania oprócz chorągwi państwo
w e j także chorągwi o barwach mia
sta (czerwono-niebieskie — osobne cho 
rągwie posiadają t y l ko dwa miasta w 
Polsce, a to L w ó w i K raków — biało-
naebicską) oraz o pozwolenie używania 
dotychczasowych łańcuchów, z her
bem miasta przez prezydenta i wiecpre 
zydentów. Herb m. L w o w a oczyszczo
no z wszelk ich naleciałości i nadano 
mu cechy herbu m. Verdun. 

w ręku dzfecka. 
We ws i Antonowo gminy dangieli-

skiej, pow. święclańskicgo t rzynasto
letni Michaś Dyndo znalazłszy w polu 
zapalnik od granatu spowodował w y 
buch, k tó ry oderwał mu t rzy palce le
we j ręki . Rannego umieszczono w szpi 
talu państw, w Święcianach. 

Szafka złodziei węglowych H H H B i 

wpadła w sieć konwojentów. 

Łunaczarskij w Madrycie. 

Łunaczarskij, długoletni komisarz oś
wiaty, został mianowany ambasadorem 

sowieckim w Madryce. 

Żelazko narzędziem zbrodni. 
K r w a w y epilog sprzeczki rodzinnej. 

Katowice, 21 sierpnia. Wczora j mia 
ła miejsce w Szopienicach k r w a w a 
sprzeczka rodzinna. Kupiec Kasper
czyk pokłóci ł się ze swą teściową. W 
toku ostrej w y m i a n y s łów zdenerwowa 
ny Kasperczyk uderzył swą teściowę, 
żelazkiem do prasowania w głowę tak 
silnie, że kobieta zalana k rw ią , padła 
bez przytomności na ziemię. 

Domownicy przewieźl i ranną do 

szpitala, gdzie nieszczęśliwa nie od
zyskawszy przytomności , 

wyz ionę ła ducha. 
Na wiadomość o śmierci teściowe). 

Kasperczyk zgłosił się w komisariacie 
policj i , oskarżając się o zabójstwo. ; 

Wypadek ten w y w o ł a ł wśród 
mieszkańców Szopienic przygnębiają* 
ce wrażenie. 

Katastrofa lotnicza pod Lublinem. 
Apara t rozbity — lotnik ranny. 

Z Jarocina donoszą: 
Zorganizowana szajka z ł o d z i e i w e -

plm\< .I. .luk ' , i n.ilu | " h i . ) l ' tran
zytowy na szlaku Witaszyce — Jarocin. 
Przy dokonaniu kradzieży węgla zo
stali jednak złodzieje osaczeni przez ob
sługę kolejową i policję konwnftijącą po
c iąg węglowy i schwytani. Złodziejami 
okazali się: Kreyminski. M a r j a n , R a u -

chut Wincenty, Tomaszewski Ignacy, 
Bażant Franciszek, Cieślak Stefan i Ko
s z a k Stanisław z Witaszyc. Cierlak Jó
zef z Zakrzewa i Stelmaszynski z Ciświ-
cy. Wszystkich przyłapanych po spisaniu 
protokółu wypuszczono na wolność. 
Skradzione węgle waffi przeszło .W kwin 
tali zwrócono poszkodowanej Kolei Pań
stwowej. 

D O K T O R 

K L I N G Ę 
S p r e j . chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r -

o y c l i , w ł o s ó w (po rady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
Przyjmuje od '•< do 11 rano i od H do 8 w I m i 

w niedziele i ńwięta od 10 do 12 w pol. 

L . BERMAN 
p o w r ó c i ł 

•Spae iu l . l a c h o r ó b w . a . r y e i n r e h 
• k o r n y c h i m o c s o p ł c l o w y c h 

CEGIELNIANA 1 5 , tel.149-07 
H r z y j m u j o o d g o d a . S — 11 I o d 4 — 8 
w n c d i i . U I ś w i ę t u o d j j o d a . 9 — 1 . 

O l a n i e z a m o ż n y c h e o n y l a t a n i e . 

D r m a d . 

MARK0WICZ0WA 
C h o r o b y a k ó r n n • w e n e r y c z n e . 

Z a w a d z k a 1 4 
t e l e f o n 166-35 . 

P r 7 v ł m u t £ od * do Ifl rano i od X do 8 wleczoi 

DR. MPP. 

N i e w i A i * k i 
n i . A n d r z e j a 5. T e l . 159-40 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e . 
I m o c z o p l e i o w e . 

Prtv|uiule od I do I I i od I do I go 
W niedziele i łw le fa od • — I ae. 

$ . K A N T O R 
Spec, c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e r y c z n y c h 

i m o c z o p l c i o w y c h 
przeprowadził §u; o* ul 

P i o t r k o w s k a 90, 
t e l e f o n 1 2 9 - 4 S 

Przyjmuje od 8 — 2 i od 5 — 8 wierz, 
w niedziela I Święta od 8 — 2 po pol. 

DOKTOR 

B I C I 

D r . M e d . 

M \ K L A C Z K O 
p o w r ó c i ł . 

Chor . uasu, nosa , g a r d ł a i k r t a n i 
Piotrkowska 9 9 , telef. 213-66. 

Przyjmuje 12 — 1 i od 5 — 7 po pot 
C e n y l e c z n i c o w e . 

DOKTOR 

REICHER 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 

w e n e r y c z n y c h i m o c s o p ł c l o w y c h 
P o ł u d n i o w a 2S, tel. 2 0 1 - 9 3 
PrzTiamia od 8 — 11 rano od S — 8 w i . c i . 

w aiadziala i święta od 9 — I. 

p o w r ó c i ł 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

1 m o c z o p l e i o w e 
Cegieiniana 7, — telefon 141-32 
Przylmule od fOdz, *— 10 1 2 - 2 S—8 wlecz 

W niedziele i tw lMa od • do I I rano. 

D o k t o r 

SOŁOWicfCzyK 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

t s k ó r n y c h 
p o w r ó c i ł 

Piotrkowska 99, tel. 144-92 
Przyjmuje od 4 — 6 i od 8 — 9 wieczór 

D r . m e d . 

• KŁACZKÓW A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 9 9 , 
U l . 2 1 3 - 6 6 . 

P r z y j m . c e a l a . o d 1 0 — 1 2 I a a 5— • p o p o ł . 
Ceny lecznicowe. 

D r , m e d . 

L. N I T E C K I 
• h o r o h y s k ó r n a , wtatrytia* 

I m o c z o p l e i o w e . 
N A W R O T 32, tel. 213-18. 

*rx> j r n i i je od 8—9 rano i od 4—8 wiecz 
w n iedzie lę i święta o d 2 da 12 w pol, 

DOKTOR 

R Ó Ż A N E K 
Narutowicza 9. Tel. 128-98. 

C h o r o b y w e n e r y c z n e , 
m o c z o p l e i o w e I s k ó r n e , 

p o w r ó c i ł 
Przyjmują ed 8 - 1 0 rano i 6—9 po p. 

D r . m e d . 

Z. STACH0WSKA 
a k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 153. teł. 145-10 

p o w r ó c i ł a 
a r i T l m a j . ad 2 — 4 i 6.30 — 8,30 wiec i 

D r . m e d . 

D R . H E L L E R 
p o w r ó c i ł 

spee j . c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o c s o p ł c l o w y c h 

T r a u g u t t S , t e l e f . 1 7 9 - 8 9 . 
Przyjmują od 8 — 11 r. i od 4 — 8 wiecz. 

W niedziele i święta U — 2 pp. 

ż . u a u t u . a i wypadk i 
ubieg.e, i .oby . 

(j—y ty d i u u wczora js i ) i n odby ły eiy w 
IiI.ukI i i d w a pochody organizucyj „n iebies-
k i c h k o s z u l " ; J e d e n doko ła D u b l i n a , a d r u 
g i w mieście (Jork, 

W zw iązku z t e m i pochodami sytuacja 
w D u b l i n i e jest naprężona. Władze wyda
ły szereg zarządzeń wy ją t kowych . Policjta 
ot rzymać mia ła ins t rukc ja udzie lania 
ochrony „n ieb iesk im koszu lom" . 

iNaruzie b rak wAuiomości o j a k i c h k o l 
wiek zajściach. 

(—) Agencja l iayasa donosi z R z y m u , 
że treść rozmów kanclerza D o i l i ustiu / M u -
-• • • 111 • 1111 u t rzymywana jest w j ak na jw ick -
azej ta jemnicy . W ko łach po l i t ycznych 
" " " n i orz)puszezaju, i ż kunelerz Dol l luss 
i loi iuigat i-i•. ud Mueaoli i i iego zmiany statu
tu a r m j i uual r jaek ie j . Auatr ja dąży m .U-
nowic ie do uzupełn ienia taktycznego atanu 
i rmjJ <!o kW.OUO h i i tz i oraz reorganizacj i 

I k i m w e . h r y w t > m aeuaie, aby mogła ona 
w każdej cbwlłi stanowić rezerwę. 

Co sit.- tyczy stosunków austr^ucko-nie-
m i e c k i c h , w i u d o m e jest, i ż koncepcja wło
sku po lega n a ustaleniu tak ie j równowagi 
aił i n jgd* ) pMi ia lwami uadduna jsk iemi , aby 
Auat r ja mogta aiy przedewsz) a lk iem 
uprzeć u swycti sąsiadów po łudn iowych . 

i i / ' , mi pragnie zbl iżenia ekonomicznego 
między Auslr ja . i W ę g r a m i , a następnie 
t ) c i i u m ó c I i państw z W łoeh '.«mi. 

(—) Prezydent Koosevcl i podpisał ko
deks p i a ć ) d la przemysłu naf towego, Prze
mysłowcy na f tow i , p o m i m o niezadowolenia 
L k l a u z u l , dotyczących usf. i lcuiu cen^ 
oświadcz) h gen, Johnsonowi , iż p r z y j m u j ą 
kodeks ze względów p a l r j o t ) c z n ) c h . 

Poza u m prssydeat podpiJu l kodeks 
d la p i . e u i ) * l u d r z . w n e g o przewidu jący 
kontrolę, p r o d u k c j i i okieśiająey wysokość 
cen , a także rozporządzenie wykonawcze 
do kodeksu dla p izemys łu stalowego. 

Obecnie prezydent wyiecha) i.u Ualsz) 
wypoczynek do l i y d e Pa rku . 

W związku z wprowadzeniem kodeksów 
p r a c ) w rożnych gałęziach przemys łu , pra
cu je na zatudael i , zawartych w t j e h ko
deksach, 12 m i l j onów robo tn i ków, i . j , 
trzecia WjjA wszystkich l udz i p r a c y w Sta
nuch Z jednoczonych. 

(—; L o t n i k t ru i icusk i Audree J a p p y 
p r z y b y ł dziś o godz. lH,3i> do Le Bourget , 
kończąc w ten sposób lot d o k o ł a Europa, 
długości o i ) . - , k i m , na m a ł y m sumolocie 
z mo to rem o sile b j U P . L o t n i k za l rsymy* 
w,ał się w Moskwie, , Leningradz ie, O s l o ' 
i Kopenhadze. 

I— j wczo ra j o godz, 15-ej przez g ran i 
ce polsko- l i tewską w Din i l rówce w okol icy 
Oran przejecl .u ł - . . u . . . . • • z K o w n a do 
u i .n . i nuncjusz papiesk i p rzy rządzie ko
wieńsk im. 

INuncjusz zwiedz i ł pobieżnie miasto i 
b y ł w Ostre j B r a m i e i k i l k u uu i ych kościo
łach w i leńsk ich , poczem o godzin ie 19>ej, 
po 4-godzinnym pobycie odjechał do 
Kowna, 

(—; W d n i u wczorajszym w Ł o d z i w 
loku lu związków , ,Praca" , przy u l . Głów
ne j 31 odby ło się nadzwyczajne zebranie 
s t ra jku jących robo tn i ków przemysłu budo
wlanego, a mianow ic ie : mura rzy , c ieś l i , 
mak i rzy , strycharzy i t. p. 

Po sprawozdaniu i dłuższej dyskus j i 
y ustanowiono s t ra jk zaostrzyć, 

(—) Na szosie p o d Tomaszowem Mazo
w ieck im , wydarzy ł aie. śmier lc tny wypadek 
p r z e j e c h a n i a . 

Aleksander Zawada, szeregowy 14 p. p., 
stacjonowanego w Łow iczu , jadąc rowe
rem, nu jechany został przez samochód oso
bowy. Żo łn ie rz wyrzucony z s iodełka, 
upad ł na szosę i doznał pęknięcia czaszki. 

W drodze do szpitala Zawtada zmar ł . 

Z L u b l i n a donoszą: W godzinach wie
czornych odbywa ł lo t ćwiczebny na apara
cie szko lnym ośrodka lotniczego P. W. l u 
belskiego k l u b u lotniczego sierż. Ciesielski 
wruz z uczniem Stolą. 

Po k i l k u m inu tach BS skutek defekj.u 

m o t o r u Ciesielski musia ł lądować obok to 
m , W czasie lądowania ^ 

aparat ulcgl rozbiciu. 
Ciesielski odniósł c iężkie rtany. W stanii 
beznadz ie jnym odwiez iono go do szpitala, 
Uczeń Stola wyszedł bez szwanku. 

Widły w brzuchu wieśniaka 
HHHaltSES Straszny cios sąsiada ! 

Wieruszów, 21 sierpnia. We woi 
Smiecheń pod Wieruszowem w czasie 
powstałej k łó tn i między sąsiadami 
przyszło — jak zwyk le do bójki w 
czasie k tóre j Stanis ław Sławski , miesz 
kanicc tejże wiosk i , o t rzymał śmier
telne pchniecie dwuzebnemi wid łami w 

brzuch. Cios by ł tak straszny, żc SlaW 
ski po chwi l i 

•lakoticzył życie. 
Powiadomiona o zabójstwie policja, s*J 
resztowała sp rawców w osobach: AtK 
tonieRo Kaźmierczaka i P io t ra ParotnC 
go. Obaj osadzeni zostali w wie.zieniu. 

Olbrzymi pożar stert zboża 
przy szosie Pabjanickiej. 

Łódź, dii. 21 sierpnia. W sobotę w 
nocy straż ogniowa zi iakirmowana zo
stała wiadomością, o i>ożarz.e w mająt
ku Krausego przy Szosie Pabjanickiej. 

W ogniu z niewyjaśnionych dotąd 
powodów stanęła ogromna sterta zbo
ża tegorocznego zbioru. Ogień rozprze 
strzeniał sie w tak- błyskawicznem 
tempie, żc zanim przyby ła straż w 
płomieniach znajdowały się dwie na
stępne sterty zboża. 

Ażeby umożl iwić szybka l ikwfda-
cie ognia — strażacy mimo dokuczli
wych płomieni zmuszeni byi i rozrzu

cać zboże po polu i zlcwiać strumloniaj 
mi wodv . 

Praca ta t rwa ła w ciągu oałej nocy, a 
ntiHtcpnic n iedz ie l i , gdyż u k r y t e gniazda; 
iskier co piewieu czas wybuchały; p tu in i i " 
n i c m . ] 

Czwarty odzk i ł straży p racowa ł p rse l 
całą n iedz ie le , a następnie czuwał prze* 
noc i dziś rano w dalszym c iągu p o s z u k a 
wa ł u k r y t y c h gniazd ognia. 

Spłonęły doszczętnie t rzy aterty z b o i * * 
Prowadzono jest dochodzenia w k ie runku 
wyk ryc ia przyczyny pożaru . 

Dziecko pod kołami wozu. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

D r . m e d . 

HALTRECHT 
p o w r ó c i ł 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
i m o e s o p t c i o w e . 

P i o t r k o w s k a 1 0 . T e l e f . 2 4 5 - 2 1 . 
Przyjmuj* oA 8 do 10 rano, od l do * po pol. 

i od 6 do 0 w i e c z . 
W niedziele I święta od 10 do 1 w pol. 

O l * b « a r o b o t n y c b e o n y l » " . * o i c . 

Lodź, dnia 21 sierpnia. Na ul icy Sto 
dólnianej nagle zasłabła wczoraj 
29-letnia Helena Bartczak zam. p rzy 
ulicy Przejazd 23. 

Wezwano pogotowie miejskie. Le
karz przewióz ł Bar tczakównę do szpi
tala zapasowego. 

* * * 
Przy ulicy Łącznej 38, uderzona zo 

stała tepem narzędziem 30-letnia Sta
nisława Wasiak i odniosła ranę gło
w y . 

Rannej udzieli ł pomocy lekarz pogo 
towia miejskiego. 

• • • 
Na ul . Wrześnieńskiej został przeje

chany przez wóz 2- letni Władz io Okup 
ski, k tó ry odniósł okaleczenia ciała. 

Po założeniu opatrunku lekarz po
gotowia pozostawił chłopca pod opieką 
rodziców. 

Przy zbiegu ulic Żytn ie j i Lutomier 
skiei upadł na bruk 8-letni Waldemar 
Smulczyk zam. przy u l . Wrób la 8. 
Chłopiec odniósł ranv g łowy . Pomocy 
lekarskied udzieli ło mu pogotowie miej 
skie, 

* * • 
Na ul . Wapiennej uderzony został 

tepem narzędziem 20-letni Karol Ję
drzejczak, k tó ry znatjdował się w sta
nie n ie t rzeźwym. 

Lekarz pogotowia s twierdz i ł głębo
kie rany głowy i ipo założeniu opatrun 
ków pozostawił go w domu. 

N a u l i cy Podrzeczncj został ran iony no
żem w k la t kę piersiowa. 22-Ietni Andrys iak 
Stanisław zam. przy u l . Brzez ińsk ie j 16. 

Ponieważ stun rannego b y ł do i ć po* 
ważny lekarz pogotowia po na łożen iu pro* 
w izorycznych opa t runków — przowtez ł go 
do szpitala w łtadogoszczu. 

e • e 
Na u l . P io t r kowsk ie j została uderzoot 

bok i em f u r m a n k i urzędniczka Magistratu 
Leonora Warecka zam. p i z y u l . Piotr
kowsk ie j 211 . 

Lekarz pogotowia po udz ie len iu pom» 
cy pozostawi ł ja, na mie jscu . 

e • e 
Na u l . D r u k a r s k i e j w czasie, zabaw) 

spadła z p ł o t u 7-letnta R y w k a Konec i 
niosła pot łuczen ia całego c ia ła. 

Pomocy udz ie l i ł dziewczynce l e k a f 
pogotowia . 

r * l « B1ZUTERJĘ, SREBRO kw i ty 
Z j l O l O lombardowa kupuje i plsci 

najwyższe ceny. Zakład Jubilerski 
J. Fijałko, Piotrkowska 7. 

Z A G I N A Ł kwit kaucyjny na złotych 25 
wydany przez Łódzkie Koleje Dojaz
dowe 23 lipca 1929 roku A 1305 na 
nazw. Jan Kobierski. 

Z A G I N Ę Ł A książeczka Kasy Chorych na 
nazwisko Jcsiak M a r j i ul, R^donuka 

Z A L U D N I Ł Y SIĘ 
znowu szkoły. 

Ł ó d ź , dn i a 21 s i e r p n i a . Dz i ś r a n o , P' 
n a b o ż e ń s t w i e w ś w i ą t y n a c h wszystkich 
w y z n a ń z i n t e n c j i r ozpoczyna jącego s' v 

n o w e g o r o k u szko lnego — rozpocze ' 
się p o raz p i e r w s z y za jęc ia w szkoła*- 1 

w y k ł a d ó w dz iś jeszcze n i e b y ł o , 8 

n a u c z y c i e l o w i e o g r a n i c z y l i się j edyn ie ^' 
zapoznan ia u c z n i ó w z p r o g r a m e m na» 
czan ia i n o w e m i k s i ą ż k a m i . 

Dz i ś p o p o ł u d n i u r ozpoczn ie się r u d 1 

w k s i ę g a r n i a c h i s k l e p a c h z ma te r j a ł * ' 
m i p i ś m i e n n e m i . R ó w n i e ż k r a w c y sp 0 ' 
d z i e w a j ą się w a ż n y c h z a m ó w i e ń na o 0 ' 
w e m u n d u r k i . 

Z o k a z j i n o w e g o r o k u s z k o l n e j 0 

w s z y s t k i m n a s z y m m ł o d y m c z y t e l n i k o 1 " 
s k ł a d a m y życzen ia o w o c n e j pracV' 
Sześć B o ż e ! 
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Kalegjum zarządu miejskiego zatwier 
dzi ło bilans i wykonanie budżetu przed 
siębiorstwa tramwajów i autobusów m 
stoł. Warszawy na rok budżetowy 1932-
1933: 1) bilans wydziału tramwajowego 
zamykający się po stronie aktywów i pa
sywów sumami 110.390.079 zł. 24 gr. 
2 ) rachunek strat i zysków wydziału tram 
wajowego zamykający się obustronnie su
mami 45.154.153 zł. 9 8 gr. z odlicze
niem 2.406.175 zł. na fundusz renowacyj 
ny 3.757.577 zł. 56 gr. na fundusz inwe 
stycyjny i 2.032.375 zł. 92 gr. na fun
dusz emerytalny. 3 ) bilas wydziału sa
mochodowego zamykający się po stronie 
aktywów i 'pasywów sumami 7.329.297 
zł. 92 gr. 4 ) rachunek strat i zysków 
wydziału samochodowego zamykający się 
obustronnie sumą 3.945.780 zł. 42 gr. z 
odliczeniami 681.930 zł. na fundusz re
nowacyjny 100.000 zł. na fundusz inwe
stycyjny i 110.243 zł. 12 gr. na fundusz 
emerytalny. Zatwierdzono wykonani? 
budżetów zwyczajnych zamykających się 
w wydatkach i dochodach w wydziale 
tramwajowym sumą 45.228.039 zł. 30 
gr. i w wydziale <uunochodowym sumą zł 
3.945.780 gr. 42 

KRATECZKI. 

Okolice przyszłych terenów wyścigo 
vvych na Służewcu oraz lotniska wojsko
wego na Okęciu będą uporządkowane. 
Biuro warszawskiego planu regjonalnetp 
otrzymało z Ministerstwa Spraw W e 
wnętrznych polecenie opracowania planu 
regulacyjnego Służcwca,' i Okęcia. W 
budowie jest autostrada do Okęcia, a ko 
lei Warszawa — Radom przecina te te 
reny; w sąsiedztwie lotniska wojskowego 
powstanie wielka stacja rozrzedowa ora*. 
'.owarowa i c:obowa. O potrzebie opraco 
wania planu regulacyjnego świadczy po 
ratem fakt, żc obecnie wznorzone budyń 
ki mają często charakter przypadkowy: 
trzypiętrowe domy wznoszone są naprz 
w t7.rzerem polu. 

« * • 
Niektóre gminy nowopowstałe w osie

dlach podstołecznych które uzyskały jako 
wiejskie niektóre uprawnienia gmin miej 
tk ich pobierają podatek od lokali i od pla 
ców niezabudowanych mimo że podług 
wyjaśnienia Ministerstwa Skarbu nie «f 
do lego uprawnione. N a skutek odwołań 
płatników poboru tego podatku zaniecha
no w niektórych miejscowościach w in-
iych jest on w dalszym ciągu ściągany. 
Zainteresowani składają odwołania do 
Ministerstwa Skarbu. 

» * • 
Ludność Warszawy skonsumował* w 

z. m. 4.447.206 kg. mięsa z czego ubój 
w rzeźniach miejs kich wynosił 2.505.000 
kg. mięsa ubói zwierząt w rzeźniach pod 

• ****** 

Sądząc po wielkiej ilości spraw, jakie 
ostatnio otrzymuję, z historjami miłos-
nemi należy przypuszczać, że ludzie w 
okresie kryzysu i bezrobocia, z braku 
innego zajęcia, oddają się namiętnie 
miłości. Śród ludzi prostych, uczciwych 
i bezpośrednich miłość jest dzisiaj je
szcze najtańszą rozrywką. Ot, byle jaki 
ciemny kąt, kawał łąki, czy lan żyta i 
można parę godzin spędzić w miłym „te-
tatecie" bez żadnych ,.extra" kosztów, 
które pociąga za sobą pójście do kina 
czy do kawiarni. 

Aby umożliwić ludziom posiadającym 
dużo czasu a mało pieniędzy kontynuo
wanie tej taniej, zdrowej i godziwej roz
rywki, magistrat powinien nawet wybu
dować specjalne „baraki miłości", skro
mne wprawdzie, ale wygodne, przedzie 
*one na większą ilość pokoików, które 
mogą być malutkie, ale wysokie. Oto 
wdzięczne pole popisu dla komisarza 
rządowego. Miłość bowiem w wielu wy
padkach może zastąpić chleb, wiado-
mem jest przecież , że zakochani nie ma
ją apetytu, wystarczy im więc na obiad 
porcja miłości, na kolację pół porcji od-
grzanej miłości i t. d. 

Ludzkość dzisiaj wogóle za mało wa
gi przywiązuje do spraw miłości. Daw
niej, w epokach Don Juana, Casanowy i 
innych wielkich miłośników sprawy mi
łosne cieszyły się poważaniem całego 
społeczeństwa. Wielkie damy, zdradza
jące mężów, jak i ludek, czyniący za 
godnym przykładem to samo, wiedział, 
że zdrada wierności małżeńsk ;ej jest ko
niecznością, wiedziały o tern również 
dziewice, które przy świetle, młodszego 
podówczas o paręset lat księżyca od
dawały się milo?nym igraszkom w towa
rzystwie jurnych rycerzy Jeśli nawc ł 

jakiś gwałtowniejszy maż zakatrupił 
przyłapanego in flagranti kochank?. by
ła to rzecz ludzka i każdy amator mi
łości wiedział, że jednak coś się przy 
tern ryzykuje. Zresztą urok niebezpie
czeństwa dodawał tylko pieprzyku mi
łosnym praktykom. 

Ż Y W O T D O N J U A N A 
p o m y j a c h . 
I U A N A mimiiM mi • 

Dzisiaj te rzeczy znacznie uprosz
czono. Ludzie zaczęli traktować miłość 
jako funkcję wyłącznie fizjologiczną ł 
odarli ją z całego przynależnego roman
tyzmu. Może to i prościej i zdrowiej, 
zużywa się bowiem do tych rzeczy zna 
cznie mniej nerwów niż dawniej, ale 
przyznać trzeba, że ówczesne trakto
wanie miłości, z wszystkiemi związane-
mi z nią utensyliami, podwiązkami dam 
ra sercu rycerza, było przyjemniej
sze i ładniejsze. Z damą mówiło sia 
o „tych" rzeczach dzisiaj natomiast nic 
się nie mówi tylko wprost przystępuje 
do rzeczy. Może to jest i wygodniejsze, 
ale mniej miłe. 

Perypetje właściciela majątku. 

WROĆ... 
Mieczysław Stolarski jest w swojej 

dzielnicy lokalnym Don Juanem. Młody 
ten człowiek cieszy się szczególnem 
powodzeniem u płci pięknej i potrafi to 
powodzenie w odpowiedni sposób zreali
zować 

Do owej realizacji swego czasu z po
wodzeniem przyczyniała się Janina Pe-
lerówna, ponieważ wszystko jednak na 
tyra świecie ma swój koniec, skończyła 
się również miłość Mięcia do Janki i 
dziewoja poszła ,,w odstawkę'* a miej
sce jej zajęła inna, 18-letnia Basia. 

Wszystko byłoby w porządku, gdyby 
nie to. że Janka nie mogła zapomnieć mi 
łych chwil spędzonych z Mięciem i chcia 
ł a je dublować. Miecio iednak, zajęty 
Basią uważał sprawę Janki za zlikwido
waną. 

Janka przyłapała Mięcia i zaczęła 
mu robić wymówki, że ją zdradził, że 
ona go kocha ,że to i owo i tamto, ale 
Mietasek twardy był jak stal i nieustę
pliwy jak urząd skarbowy. Po ostrzej
szej wymianie zdań złapała wiadro z po-
myjami i wylała je na ex-kochanka, któ- ^ 
ry poskarżył sie na Janeczkę sadowi. 

Sąd Grodzki skazał Janinę Peterów 
rę na 7 dni aresztu. 

Jerzy Krrecki 

Warszawa, 21.8. Kronik i k rymina ł 
ne rzadko notują fakt podobnie n iezwy 
k le j mistyf ikacj i , będącej dziełem zlej i 
okrutnej kobiety. Dość powiedzieć, że 
żona potrał i fa drogą wprowadzenia w 
błąd zarządu dwóch szpitali w t rąc ić 
męża swego do domu war ia tów i prze 
t rzymać go tam przez przeciąg trzech 
miesięcy po to ty lko , 

by okraść nieszczęśliwca 
i zbiec z jego mieniem. 

Do zarządu zakładu dla umys łowo-
chorych w Tworkach zgłosiła się p. 
Marja Sosnowska, żona właściciela 
majątku Grzybowska Wo la pod Sule
jówk iem w pow. warszawsk im z proś 
bą o przyjęcie do szpitala męża jej 
rzekomo chorego umys łowo. 

Lekarz zak ładowy dr. Handelsmann 
pojechał z nią, zgodnie z jej życzeniem 
do Wo l i Grzybowsk ie j i poddał p. 
Sosnowskiego 

dyskretnej obserwacji lekarskiej 
ustalając z zupełną pewnością, że rze
komy chory nie zdradza żadnych ab
solutnie ob jawów rtiedomagan umysło
wych . Nic dziwnego przeto, że żądaniu 
przewiezienia p. Sosnowskiego do 
Tworek odmówi ł . 

P. Sosnowska chwyc i ła się wtedy 
następującego podstępu: Zgłosiwszy 
się do szpitala Jana Bożego w Warsza 
wie oświadczyła, iż z polecenia dr. 
Handelsmana ma umieścić męża swego 
w zakładzie dla obłąkanych w Twór -
k.f.-h, w czem jednak istnieje pewna 

trudność spowodowana 
rzekomym brakiem karetki 

i personelu sanitarnego w zakładzie! 
two rkowsk im . Zarząd szpitala Jana 
Bożego istotnie użyczy ł p. SosnowskicH 
karetk i z obsługą dwóch s a n i t a r i u s z [ 
P r z y b y w s z y do majątku p. Sósncu 
ska rzuciła się na męża i n 

poturbowawszy go do nteprzy- ^ 
tonuiości 

z pomocą sanitariuszy założyła mu k i , , 
tan bezpieczeństwa i silnio związanego 
zawiozła do Tworek , wyjaśniając lęka 
rzom mie jscowym, iż mąż jej uległ 
riiebezpiecznemi a takowi szału, wobeffl 
czego rzekomo z polecenia lekarza szpl 
tala Jana Bożego w Warszawie , prosi 
o umieszczenie „ob łąkańca" w nakła
dzie w Tworkach . Życzeniu j e ! stało 
się zadość. W rezultacie po trzymie' 
siecznej najszczegółowszej ob&erwac,-' 
lekarze doszli do wniosku, iż nieszcz^ 
ś l iwy pacjent jest zupełnie zdrowy 

i wypisali go ze szpitala. 
Wydostawszy się na wolność, \>' 
Sosnowski s twierdz i ł , żc żona jegt 
wt rąc iwszy go podstępem do dom,-
war ja tów zabrała z mieszkania rózn, 
dokumenty oraz weksle, stanowiące p 
ważną część jego majątku i wyniósł*-
się, nie podając miejsca wyjazdu. 

Wobec powyższego p. Sosnowski 
z łoży ł skargę przec iwko żonie swe} 
do w ładz śledczych w wyn i ku czego 
wszczęto natychmiastowe dochodze
nie. 

-xxx-

Traokzna wyprawa do gniazd jaskółczych. _ 
Chłopiec zginął pod zwałami ziemi! 

P o t a j e m n y l o m b a r d 

Z Chojnic donoszą 
Dwóch chłopców, 16-letni Józef W i n 

! klarz i 14-letni B. Look obaj z Chojnic, 
| pasąc kozy nad szosza tucholska, szukoli 
I w przyległej żwirowni — o spadzistych 
j i-cianach — gniazd iaskółczych. Nagle 
j ściana oberwała się i zasypała obu chłop-

Wink larz był całv zawalony, kole 

miejskich — 766.000 kg. mięsa przywó' 
z prowincji — 1.186206 kg. 

7*> l .WOWA .Imiri-
Dzięki doniesieniu jednego z poszko

dowanych. W y d z i a ł śledczy ujuwjojl funk
c j o n o w a n i e p o k u t n e g o l o m b a r d u p r z y ul. 
Szpitalnej, k t ó r y p r o w a d z i ł właściciel te j 
i . . . i i i . , - , i J. Rołleiutraucłi. Zamożny len 

o b y w a t e l , właściciel trzech realności, już. w 
awoin i czasie raz p o p a d ł w k o n f l i k t z ko-
Hekaem karnym prze/, ogłoszenie lekko* 
myrlnego bankructwa ..mmmmiii z ł . zu co sie* 
dział w więzieniu. Mianowicie Kotcn-
— t T .«,i• -1• z u ł o i y ł aklep przy u l . Krakow
skiej, :i ciesząc »ic z n ! t i n i e n i jaim czło
wiek ł U m o ż n y pozyskał duży kredyt i już 
po '< miesiącach ogłosił bankructwo. 

I '" zakończeniu sprawy Kotew tr;-uch 
przerzucił m c na lichwiustwo i w domu 
twoim prowadził pokutny łomłiart, poży
czając kupcom mniej«zc luh większe sumy 

w d o m u l i c h w i a r z a . 
na krótki termin 

za wi f lk icmi odsetkami a na zabezpieczę* 
n ie pożyczek brał wartościowe przedmioty 
i w-eksle kaucyjne. Gdy wcroiuj jeden z 
jego klientów zgłosił się po odbiór zasta
w i o n y c h dwu futer, Rottenstrauch oświad
czy ł mu, ie wobec niedotrzymania przez 
niego terminu spłaty kapitału, 

futra te sprzedał. 
Poszkodowany udał się na policję, która 
przeprowadziła rewizję w mieszkaniu jego, 
przyczem, oba te futra znuleciono •«>-. 
również b iżuŁer ję i mnóstwo weksli kaucyj
n y c h . Futra z a k w e s t i o n o w a n o celem c w t o -
tu ich p o s z k o d o w a n e m u . Dalsze dochodze
n iu prowadzi Wydział śledczy, który wzy 
wa wszystk ich p o s z k o d o w a n y c h d o zgło 
srenia swych pretensyj. 

cow. 
ga jego, aczkolwiek również przywalony, 

miał głowę na powierzchni. T o też co sil 
starczyło wołał o pomoc, która jednak 
nadeszła dopiero po blisko 2 godzinach. 

Przejeżdżający przypadkowo rolnik 
mlyszał wołanie o pomoc i podjął akcj^ 
ratunkowa. 

Look wyszedł z nieszcziścia cało, gdy 
tymczasem Wink la rz zmarł, przez udu' 
szenie, pod macami obsuniętej ziemi. 

Życiem zapłacił za cudzy mak. 
Nocna eskapada kolejarza 

Z Żerkowa donoszą: 
Dramatyczna walkę na polach ma 

jętności Chrzan stoczył w nocy polowy 
Jan Ha l a j da z grupa złodziei. 

Polowy przyłapał złodziei na gorą
cym uczynku kradzieży maku. N a wez
wanie polowego odpowiedzieli rabusie 
strzałami. Hałajda w obronie własnej 
strzelił również, raniąc jednego z rabu
siów śmiertelnie. W i d z ą c że towarzysz 
ich się słania, reszta złodziei umknęła w 
popłochu. Hałajda podbiegł do postrze
lonego, rozpoznając w nim ku twemu 
zdziwieniu kolejarza Floriana Kajlaj-
czyka z Ghrzana. Przywołany o godz. 
I w nocy lekarz z Żerkowa stwierdzi! 

już tylko śmierć złodzieja. Kajlajczy'; 
skonał na polu. 

nie wypuszczając z reki 
do ostatniej chwili browninga. Obok' żabi-
eego leżały trzy worki, pełne makówek. 
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a otrzymywać będziesz „Echo ] 
do jutra w domu. Prenumerato 
zamawiać można poczynając od 

każdego dnia miesiąca. 

1 - E O N L A F A G E 

Światło w oknie. 
Ożywił sie suchy las sękatych debcza 

fców, rosnących na skałach, pozbawiony 
całkowicie jakiegokolwiek ptactwa lub 
jaszczurek. Człowick-włóczega obudził 
>ię. Kościsty i opalony, przeciągnął się na 
spalonej trawie, szeleszczących suchych 
liściach, pod gorącem tchnieniem upalnego 
wieczora. Nagła cisza przerwała jego sen. 
Ucichła ostatnia młockarka. która w etą 
•W całego dnia hałasem swym budziła ży 
c ' e wśród rudych snopów i ziarna. Cienie 
zalegały dolinę i tutai nawet, na pagór
ku, gasły ostatnie promienie na najwyż
szych wierzchołkach. Księżyc ukazać się 
wiał dopiero znacznie później. Była go
dzina Anioła Pańskiego i koników pol
nych. 

A c h ! niech zapadnie już iak najprę
dzej noc, niech posypia się gwiazdy na 
błękicie, jak złote zirino z itazdartego 
^oru. Już od pięciu lat czekał na tę noc. 
£• wytężonym wzrokiem, ścisnięłemi zę
bami czuł się naprężony i jakby wyostrzo 

' W , jak nóż zbrodniarza. 

K[ — H e j ! T y tam! Okaż papiery! 
N i * słyszał zbliżenia żandarmów, ogłu 

**ony nawałem wspomnień. Obserwowali 
[to zapewne już od dłuższej chwili... Do 
.fa.! nie przyszło im na myśl zatrzeć do 
, e Ro torby. Co do papierów jego, były 
* porządku. Już od sześciu miesięcy, prze 
ft°sząc się z folwarku na folwark, nie 
przerywał pracy, a tutaj przybył na młóć 
* e- Tylko, zmęczony trzygodzinnym mar 
s*«m na nieocienionej równinie wszedł tu

taj do lasku, by wytchnąć, i przespać SIT. 
trochę. 

— No, to zbieraj manatki, Pendrigat 
— rzekł mu brygadjer i ruszaj do wsi. 
Czas na obiad i świeża słomę. Dam ci 
radę: skieruj się wprost do Biune!'a-

— Tak i mam zamiar właśnie. 
Ukłonił się i patrzył, jak czapki żan 

darmów ginęły na zakręcie, za zwałem ka 
mieni. 

Nie nazywał się Pendrigat i nie po
chodził z Meyrucis w Lozere. lecz zwał 
*ię Patruc, i urodził sie w Combe-fond-
du-Quercy, tutaj właśnie skazany przed 
pięciu laty na osiem 'lat ciężkich robol za 
usiłowanie zabójstwa i podpalenie, uciekł 
z więzienia przed odbyciem połowy kary 

Maleńka wioska rozłożyła się nad brze 
giem strumyka, w cieniu starych wiązów, 
pomiędzy wmnicami a łanami zboża. Ile 
w niej było spokoju, unormowanego ied 
nostajnym biegiem pór roku, ile jedności 
parafjalnej! Lecz iłe niskiego, nędznego 
cierpienia w niektórych duszach, ile za
zdrości, wyradzającej się w nienawiść! 

Kochał Julję. Pochodziła z bogatego 
i wielkiego domu włościańskiego, a on był 
synem nędzarza — kłusownika, który czę 
stokroć za wyznaczone mu grzywny od
siadywać musiał całe tygodnie więzienia. 
On sam, Piotr Patruc, starał sie według 
możności powrócić na role. Wobec tego, 
że posiadał bardzo mało własnej ziemi, 
wynajmował się do pracy „na dniówki", 
nauczył się roboty w polu. siewu i orki. 
Po ojcu jednak odziedziczył pociąg do 
samotności i dzikiego życia. Stąd inni 
wieśniacy nie uważali go za swojego. 

Gdy dowiedziano sie o tem. że ko

chali się z Julją, cała wieś była ternu 
przeciwna. Instynktownie, niemal wszę
dzie tworzy się *przysiężenie przeciwko 
cudzemu szczęściu. W Combefond spra
wy miały się jeszcze gorzej. Wobec ogól 
nego wrogiego nastroju dziewczyna stchó 
rzyła, a rodzina jej, już gotowa ustąpić, 
sofneła swoje postanowienie. Zjawi ł sie 
pretendent z sąsiedniej wsi; nie znano go 
prawie, lecz nikt nie stanął mu na prze
szkodzie. On zdobył centnary zboża, je
mu dostały się beczki wina jemu oddano 
dziewczynę. 

Ciężkie roboty?... Stało sie tak: Pa
truc przyszedł któregoś letniego dnia, w 
wieczór podobny do dzisiejszego, ponie
waż chciał zobaczyć Julie. Była to jego 
trzecia próba tego rodzaju, odkąd go u-
suntęto. Zawsze płoszył go szmer kogoś 
czatującego wpobliżu. T y m razem dom 
leżał pogrążony we śnie wśród snopów. 
Gdy zbliżał się do okien, nagle oślepi! 
go blask latarki. Brunei obchodził gospo
darstwo. Już pytania jego były obelga^ i 
wywołały bójkę. Zdawało mu się, że 
przewaga siły będzie po jego stronie, już 
liczył na ucieczkę, lecz wkońcu skoczyli 
sobie do gardła. Zapalona latarka poto
czyła się na ziemię. Walczyli zawzięcie, 
nie żałując pieści, zębów i kopnięć. Znie 
naćka, spojrzawszy na siebie uirzeli sie, 
jakby we krwi. Stóg zapalił sie za nimi, 
n wiatr zagnał płomień do stodoły, iskry 
trzeszczały w suchej trawie, a ogniste ję
zyki pełzły w kierunku staien. 

Brunei na ten widok chwycł grabie, 
stojące wpobliżu i wymierzył niemi na 
Patruc'a; ten_zaś, wyminąwszy cios, błv- j 

utkwiło I snął nożem. Wkrótce ostrze jego -
w ciele Brunela, który ryknął. Odblask" 

pożaru już porwał na nogi cały dom--
gospodarzy, parobków i najemników. 
Przybiegli sąsiedzi, a rozkołysane dzwo
ny wiejskiego kościółka zaalarmowały 
pięć okolicznych w^i. 

A c h ! umieli się go pozbyć!.. Jakkol
wiek adwokat Patruca znalazł motywy 
do skargi kasacyjnej, Patruc nie skorzy
stał z tej szansy swojej: było jego prze
znaczeniem cierpieć, zostać zbrodniarzem 
— poddać się. 

A jednak powrócił... Pragnienie ze
msty jest silniejsze od katorgi i śmierci. 
Podtrzymuje człowieka w godzinach przy 
musowej pracy, dźwiga za niego łańcu
chy i kule, kieruje tratwa na wodzie, pro 
wadzi wprost do wolnego brzegu, dostar
cza „legalnych" dokumentów, pieniędzy, 
siły i zdrowia, a ponadto, wbrew wszel
kiej policji i sądem, w dzień oznaczony 

'.•owadzi do odwetu, do uzyskania iskry 
sprawiedliwości, która poprzez odległość 
i lata świeci, przyzywa i czeka. 

Żandarmi byli już daleko. O n zaś 1 

był tutaj. A dwie litrowe butelki w jego 
torbie zawierały nie wino a benzynę. A 
te łachmany, nasycone nią, staną się po
chodniami, wśród snopów i sprzętów. 

Te j nocy ogniem zapłonie wszystko. 
A dzwony rozlegać się będą darerrnie. 
Chodziło tylko o to, by zapadła noc, i lu 
dzie pogrążyli się we śnie. Usiadł na zie 
mi. Widział jak zapalały cię gwiazdy 
a gasły lampy. Nie znał iuź, co to cierp
liwość lub wyczekiwanie. Przyczołgał się 
do zagrody. W oknie zapaliło sie światło. 
Zbliżył się. N a podwórzu znajdował się 
wiśniowy pieniek. Przysunął go pod o - , 
świellone okno. Słychać było przytłutnio-1 
ną, słodką piosenkę... I ujrzał Julję, na- * 

wpół nagą, usypiającą 6woje najmłodsze 
dziecko. Nigdy nie była tak piękna, jak 
dziś, urodą wiejską* silną i pełną, jak 
zdrowe ziarno. M ą ż jej, zmęczony pracą 
całodziennej młócki, spał zapewne snem 
kamiennym w jakim sąsiednim pokoju... 

Patruc patrzył.. Julia znajdowała się 
> jakie trzy metry od niego... Gdyby sk 
czył chwycił ją... A potem? Poterc 
wszystko byłoby mu obojętne.. 

Julja odwróciła głowę, jakby w odpo 
wiedzi na jakie magnetyczne wołanie. I 
za szybą ujrzała dwoje oczu rozżarzo
nych utkwionych w niej blaskiem namięt
nym, przenikliwym i dzikim. Lek, który 
na chwilę zdławił jej krtań, wyrwał się z 
jej piersi krótkim twardym okrzykiem: 

— Patruc! 
Patruc pchnąwszy niedomknięte oka«. 

rzucił je j : 
— Nie lękaj się! T o tylko ja.. Pa

truc. 
Powtórzyła to nazwisko, przerażona 

krzyknąwszy je na dom cały, wskrzesa^ąc 
znienacka dawne obawy, jakby powie
wem burzy, od której nagle łopoce wszysl 
kie okiennice. Dzieci rozpłakały lie, kosy 
i fuzje wyłoniły sie ze stodół i domu. Pa 
truć ledwie zdążył skoczyć na ziemię. 
Rzucił się do ucieczki, biegł... Lecz księ
życ ukazał się na wschodzie za górami, 
jasny i czysty. Widziano jak' Patruc, pc 
chylony, przebiegał pod murem, jak 
zwierz tropiony. O jakie sto pięćdziesiąt 
metrów od farmy, znalazł sie znienacka 
na gołem polu. D w a wystrzały... Żadne 
go okrzyku... nagłe znieruchomienie... 
ciało potoczyło się na rżysko... 

Tłum. Ł M 
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w sierpniu. 
Na małej wysepce zatoki Chamiss 
k i lku dni powiewa żół ta flaga. Po-

iedzy drewnianemi barakami snują 
|5 postacie — widma stu pięćdziesię-
i dwóch osób, skazanych — może — 

a długie lata dręczącego oczekiwa
nia. Spoglądając na morze, wygląda-
•\ w y r o k u swego, k tó ry prawdopodo-
nic równoznaczny jest z pogrzeba-
icm żywcem 

Pewnego w to rku po południu na 
niankowanej zatoce znienacka w y -

chnęła panika. W y w o ł a ł ją nowoczc 
iv statek t o w a r o w y , pojemności 
zech tys ięcy tonn, k tó ry pojawi ł się 
a wodach zatoki, ryk iem syreny 
wracając uwagę na siebie i powiewają 

Cą u masztu żółtą flagą. Oddział policji 
por t t *wej wraz z naczelnym lekarzem, 
doktorem B c r r y ' m Sivan, udał się na 
joklad statku. Widok , jak i spotkał 
r zy* . j szów, by ł przerażający. Ludzie, 
najcluj«',cy się na okręcie, 

wywieral i wrażenie szaleńców, 
aś kapitan. C F. Cackmann, którego 
na no jako okaz zdrowia, by ł już t y l ko 

deniem. 
Przyczyna tych s t rasz l iwych zmian 

przedstawia się następująco: 
Statek „O low ing Star " (Płomienna 

Gwiazda) znajdował się w drodze z 
Manili do Vancouver 'u z ładunkiem ba 
we łny , t rzc iny i bananów. W drodze 
za t r zy im wał się w porcie Honolulu i 
sk ierował się do celu swej podróży. 

Gdy znajdował się na 154 st. dłu-
joief. a £.H st. półn. szerokości geogra-

l iczuci, starszy oficer, pełniący służbę 
nu .i.ł.stku kapitana, został nagle zaa
larmowany dżwi f lkami, podobnemi 

do wyc ia zwierzęcia. 
Zanim zdołał zorjentować się, k i l ku ma 
f y n . i zv z przerażeniem wbiegło na 
pokład, a za nimi ukazała się postać 
ludzka, ubrana w łachmany, z charaktc 
rys lyczną dla trądu t. zw . lw ią twa
rzą. 

Przerażenie zmrozi ło pierwszego 
oficera. Widząc przestrach załogi 1 
zbliżenie się trędowatego, straci ł pano
wanie nad swemi nerwami . W y d o b y w 
szy rewolwer , nakazał nieszczęsnemu 
przystanąć. 

• <n ostatni w urywanych s łowach, 
p ;u ząc gorącemi łzami, opowiedział 
O f i c e r o w i , że jest zbiegiem z obozu 
t rędowatych na wyspie Pal W a n wpo 
bliżu Mani l i i korzystając z mroku, 
przedostał się na okręt z towarzyszką, 
która w międzyczasie zmarła i leży w 
składzie bananów. B łagał o pozostawię 
nie go na statku, gdyż pragnie wróc ić 
do domu. 

Pod w p ł y w e m zdenerwowania i zro 
zumiałei t rwog i , of icer ok rę towy po
pełnił wielką nieostrożność: dał k i lka 

s t rza łów w powietrze, by nastraszyć 
trędowatego i powst rzymać go od 
zbliżenia. W y w o ł a ł o to coś w rodzaju 
ataku furj i u chorego: jednym susem 
skoczył na mostek kapitana do okien
ka sternika i rozbił je, ukazując w o-
tworze szyby swoje straszl iwie znie
kształcone oblicze. Widok jego w y w o 
łał u sternika 

wstrząs nerwowy, 
naskutek którego stał się zupełnie 
niezdolny do pełnienia swych obo
w iązków podczas dalszej drogi. 

T rędowa ty zawładnął rewolwe
rem, w przestrachu upuszczonym przez 
oficera i schował go do kieszeni. — 
Trzydziestu dwóch pasażerów, znajdu 
jących się na okręcie, zamknęło się w 
swych kabinach. Oszalały t rędowaty 
pobiegł za nimi i rączką rewolweru pu 
kał do zamkniętych d rzw i . Następnie, 
zdzierając z siebie zakażone łachma
ny, rzucał niemi w marynarzy , któ
rych większość zamknęła się w pomie 
szczcniaeh służby okrętowej , odma
wiając wy jśc ia . 

Dwa j spóźnieni marynarz-c darem
nie pukali do d rzw i , żądając wstępu. 
Wobec uporu towarzyszy, widząc że 
trędowaty zbliża się do nich. jeden z 
maj tków, młodzieniec, 

rzucił się w morze. 
Drugi — siłacz John Carp. podczas u-

cieczki potknął się i spadając z wyso
kości k i lku met rów, złamał kręgosłup. 

Z wielką trudnością udało się ka
pi tanowi , k tó ry jeden ty lko nie straci ł 
przytomności umysłu, zebrać i uzbroić 
k i lku swych odważniejszych maryna
rzy dla pogoni za t rędowatym, k tóry 
uk ry ł się w składach statku. 

Tam na skrzyn i z bananami znale 
ziono trupa młodej kobiety, o twarzy 
młodocianej i niezniszczonej chorobą. 

Zbiegowie w ciągu czterdziestu dni 
wy t r zyma l i w zamkniętej, sk łodkawej 
atmosferze składów okrę towych. 
Gdy zmarła kobieta, towarzysz je j , 
podlegając grozie straszl iwej samotno
ści z t rupem, wyszedł na pokład. Po 
dwóch dobach poszukiwania nareszcie 
znaleziono trędowatego o straszl iwej 
„ lw ie j paszczy". Kapitan sam k ierował 
poszukiwaniami w składach Nr. 9, gdy 
rozległ się strzał i kula ze świstem prze 
leciała obok niego. Jeden z marynarzy 
zaświeci ł swą lampkę elektryczna i w 
tejże chwi l i strzeli ł kapitan, Kładąc 
trupem upiora ..Olowing Star" . 

Niestety na tern nie skończyła się 
jeszcze tragedja 152 osób — załogi, 
składającej się z of icerów i maj tków 
w liczbie 120 g łów. oraz 32 pasaże
rów. Na kwarantannie czekają roz
strzygnięcia swego losu. 

Drucki. 

Generał Bum-Bum. 
Zgon popularnego polityka 

W początkach sierpnia na polowaniu 
w jednem ze wschodnich departamen
tów Francji nagle umarł generał, Saint-
Just. Zawezwany do zamku właściciela 
terenów myśliwskich miejscowy lekarz 
orzekł, że sędziwy generał zmarł na u-
dar serca. 

Nieboszczyk był znaną figurą we fran 
cuskiej izbie deputowanych, zajmując 
fotel skrajnej prawicy Podczas wojny 
światowej generał dowodził korpusem i. 
będąc zawsze w okopach pierwszej linji. 
został zatruty gazami, wobec czego po
dał się do dymisji i dopiero od 1924 r. 
zajął się polityką. Dzięki swemu 

płomiennemu temperamentowi, 
prostolinijnemu charakterowi i niespo
żytej energji, stary wojak zajął jedno 
z czołowych pozycji na politycznym ho

ryzoncie. General był wyjątkowo wybu
chowy, szybko tracąc panowanie nac 
sobą. To też przeciwnicy należący d" U 
wych partyj. starali sie wyprowadzić go z 
równowagi wykrzykując ze swych 
niiejfc podczas przemówienia byłego woi 
.skowego i bawiąc się tern doskonale 
Pewnego razu generał Saint-Just wprost 
nie wiedział, co począć 

aby położyć kres wybrykom 
nietaktownych kolegów. Wówczas, sto 
jac na mównicy zrobił ruch, jakby kie
rował lufę karabinu na swych oolif-ycz-
nych wrogów, krzycząc na cały głos; 

— Bum! Bum! — Cały parlament za-
tr.-racł się ze śmiechu. 

Od tej porv ogólnie przezwano goj 
.Generał Bi:m-bum'\ 

J . K. 

Generalna redukcja kobiet w Niemczech. 
Mężczyźni zajmą zwolnione miejsca pracy. 

Tanki przed atakiem 

Zapowiedziana przed ki lkoma mie 
siącami walka z pracą kobiet w Niem
czech, przeprowadzana jest bardzo 
konsekwentnie i energicznie. Urzędy 
pracy wyw ie ra ją w t y m kierunku 
gwał towną presję, wskutek czego sze
reg przedsiębiorstw musiało przystąpić 
do redukowania personelu kobiecego. 

Największe redukcje sił kobiecych 
przeprowadzi ła dotychczas 

wielka fabryka papierosów 
w Hamburgu, Recmstnia. Zarząd fa
b ryk i ogłosił przedewszystk iem, żc 
wypłacać będzie prcmje gotówko
we w wysokości 500 marek robotni
com, które chcą wy jść zamąż. Na ży 
czenic tych robotnic stanowiska ich w 
fabryce mogą zająć 

mężowie lub narzeczeni. 
Jeżeli robotnica nie wychodz i zamąż. 
a jedynie rezygnuje z pracy, może 
być na jej miejsce przy ję ty ktoś z mes 
kich członków rodziny, kto łoży na je j 
utrzymanie. 

W związku z zastąpieniem pracy 
rąk kobiecych pracą męską powstała 

kwest ja, w jak i sposób zarząd fabryk i 
będzie w stanie opłacać droższą z na 
t u ry rzeczy pracę rąk męskich. Pa 
długich konferencjach i pertraktacjach 
znaleziono następujące wy jśc ie : Ty
godniowa płaca kobiet wynos i ła 30 
marek 40 fenigów, mężczyźni zarabia 
li datychczas 45 marek 30 fenigów. A -
by płace nowowstępujących mężczyzn 
b y ł y wyższe od p łacy kobiet, zredu
kowano płace robotn ików, już pracu-
jąych. o 3 mark i 80 fenigów tygodnio
wo, tak, żc w przyszłości wszyscy ro 
botnicy będą zarabiać w fabryce, o 
której mowa, 42 mark i 50 fenigów ty 
godniowo. 

Za przyk ładem fabryk i papiero
sów poszły w Hamburgu i inne zakla 
dy przemysłowe. Oczywiśc ie nic obe
szło się bez tarć, gdyż kobiety, ad lat 
przyzwyczajone do pracy, niezbyt 
chętnie idą do gospodarstwa. 

Mimo to akcja wyco fywan ia kobiet 
z warsz ta tów pracy postępuje na
przód i jest prowadzona z żetozną 
konsekwencją. 

Niefortunny mężczyzna • • 
figuruje w aktach jako kobieta 

W Anelii odbyły się manewry nowych tanków, poruszających się z szybko
ścią 60 kim. na godzinę. 

Niemiła niespodzianka spotkała pew
nego młodziciica, nazwiskiem Barfce Ca 
ron, w miejscowości Vermelles w północ 
nej Francji. Załatwiając formalności 
przedślubne, dowiaduje się ze zdumie
niem że 

nic może się cżenić, 
ponieważ w melryce zapisany jest jako 
kobieta. Stało się to wskutek omyłki u-
r:«jrlnik.-i stanu cywilnego, który w dniu 
jego urodzin, 4 grudnia 1910. zapisał go 
iako dziecko płci żeńskiej. 

Nie!ortunnv kandydat do stanu mał
żeńskiego odbył niemniej przed dwoma 
luty 

normainą M u z b ę wojskową, 
ponieważ zwolniony był od obowiązku 
przedstawienia -i , tryki ze względu na 
to, że rejestry stanu cywilnego jego 
gminy uległy w czasie wojny zniszcze
niu. Dopiero w ostatnich czasach zrekon 
sliuowano archiwa gminy i wtedy wysz
ło najaw, że Barbe Caron oficjalnie jest 
kobietą. 

Franciszek Hornik . 
( £ , W r i M ) . 

Współczesna 
POWIEŚĆ. 

S 
Czul że opiera mu się. broniąc się'.pierwej powiedziała mu otwarcie, że 

. t f a t k l i m U ż s i ł a l * niestrudzenie... od kochanej i kochające] kobiety, 
J a S p o d ś w i a d o m y instynkt ostrzega!! wszystko uzyskać można, 
no przed mą — a równocześnie spo- Tak, to p rawda: miłość sprawia cu-

dziewal się. że nastąoi coś co ich a l - ida . 
bo zespoli, albo rozłączy na zawsze; 
podobny stan nie mógł absolutnie 
t rwać dłużej. Raczej wyrzec się pozo
wania i całego projektu. Jedno go dzi
w i ł o jeszcze: je j zachowanie się. 

Całkiem inaczej postępowała w Je
go domu niż u siebie, w obecności 
mniej lub więcej l icznych osób. Pod
czas gdy w oczach męża i gości ręce 
jej s tyka ły sic stale z jego osobą, tu 
była dziwnie poważną... 

Nie pozwalała sobie na żadne pou 
fałości... Zmuszony by ł zastanawiać się 
nad nia. interesować więcej jej osobli 
wościa a tern samem zbliżał się do o-
czekiwanego przez nia celu. 

Pani Jadwiga najwidoczniej zacię
ła sie w uporze. 

W i ta ła i żegnała go zupełnie ozię
ble a widok zniechęcenia malującego 
się na iego twarzy , sprawiał jej ogrom 
na satysfakcję. 

Wiedziała doskonale — mając za 
sobą długa praktykę miłosną, — że 
Rozmach musi iej ulec. 

Czekała.... 
Wprawdz ie z niecierpl iwością ale 

z i ronicznem politowaniem osoby czu
jącej swą przewagę.... 

A R o n t a c h zmagał się ze soba. luż 
zn zumiał, że jedyną drosrą do Soate 
kicj będzie wyznanie mi łości . Pizceicż. 

Więc trzeba symulować wybuch u-
czucia, bo na stopniowanie, szkoda cza
su. Ula sztuki wiele powinno się po
święcić. 

X X I I I . 
Czwartego więc dnia nastąpił w y 

buch tak upragniony przez panią Jad
w igę : — uplanowany i obliczony na 
efekt ze strony Rozmacha), a żyw io ło 
wo namiętny z jej strony. 

Kiedy przyszła jak zwyk le i u łoży
ła się na kanapie, przyjmując przepi
sowa pozę. Rozmach rozpoczął najspo 
kejniejszą rozmowę o... błahostkach. 

Uderzona jego zachowaniem się. 
obserwowała go z pod zapuszczonych 
rzes. 

— Dlaczego pan nie idizic do giimy? 
— zapytała niemal szorstko, widząc, 
że nie odkry ł nawet namoczonych 
szmat. 

B y zyskać na czasie, usłuchał, na
stępnie powol i i drobiazgowo przygo
t o w y w a ł narzędzia, a serce bi ło mu jak 
młotem. Wreszcie zdecydowany pod
szedł ku nici i nachyl iwszy s i c . zaczął 
szeptać st łumionym, pełnym udanej na
miętności — głosem, któremu stairał się 
nadać w y r a z p rawdy . 

— Pani W i ś k o ! Dłużej stan taki 
t rwać nic może! Nie zniosę tej męk i ! 
Słyszy, pani? nie BKKE& Pifi fiotrafie.!. 

— O jakiej męce on m ó w i ? — po
myślała ze strachem. Czyżby mimo o-
kazywanej obojętności, zdradziła się z 
c / c m ? 

— Nie wiem — ciągnął dalej Roz
mach — jak pani przyjmie moje wyzna 
nic... Może rozdzieli nas ono na zaw
sze, a może... Pani W iśko ! Ja kocham 
panią! Kocham namiętnie, do szaleń
stwa niemal! 

By ło to tak niespodziane, że radość 
która wstrząsnęła nia. przyprawia ła ja 
niemal o ból. Ciało jej, bezwładne do
tąd, wypręży ło się, pod w p ł y w e m na
miętności odzwicrciadlaiac upragnio
ne przez Rozmacha ..upojenie miłosne". 
Wyznanie, które przyszło bez najmniej 
szego przygotowania spowodowało U 
niej n iezwykłe odrętwienie nerwów, 
podczas którego s łowa, dochodź lv ja 
jakby z oddali. 

Stan Sopickiej uratował sprawę 
Rozmacha, gdyż osłabił, a nawet spa
ral iżował na pewien czas jej zdolność 
— krytycznego myślenia a jemu po
zwol i ł skupić myśl i , celem uzupełnie
nia wielce nieskomplikowanego i bez
ładnego wyznania. 

Mimo bowiem szczegółowego ob
myślenia akcj i , sprawa nie poszła Roz
machowi tak gładlko, jak się spodzie
wał . Nawskroś szlachetna jego natura, 
wzdragała sie przed ohydą podobnego 
k łamstwa, a tembardziej przed następ
s twami . Kompromis z własnem sumie
niem, sprawiał mu ból. niemal f izyczny. 
Daremnie wmawia ł sobie: ,-sztuka dla 
sztuk i " daremnie obniżał w myślach 
wartość Sopickiej! Poprzez ulewę pu
stych s łów. k tórcmi starał się zagłu
szyć głos sumienia i usprawiedl iwić 
swoje postępowanie — przedzierał i 
jak natrętna mucha — brzęczał koło 
uszu w y r z u t : „jesteś pod ł y ! " Chwi lo
w e więc omdlenie Sopickiei. dało mu 
możność Opanowania się i ukończenia 
z:'ezctci perory. Mów i ł więc o • mi ło
ści od pierwszego, w . c i r - . T . u ' u j a m -

niańskim. k tó ry wprowadz i ł go w }e} 
dom ułatwiając poznanie: o swem u-
c żuciu, które po bliższem poznaniu 
wyrosło do najwyższych granic na
pomknął też i o skrupułach, nie pozwą 
laiacych rnu dotąd na wyznanie uczuć 
mężatce... 

— Widząc bezcelowość naszej zna
jomości, postanowiłem zerwać. Aby 
zaś upozorować zerwanie, w vstąoileui 
z projektem pozowania, spodziewając 
się z góry. odpowiedzi odmownej — 
ciągnął, starając się nadać swemu gło
sowi pozory szczerości. 

— Później poznałem, że i pani czu
je do mnie coś na kształt sympati i — 
wice powróc i łem! — wik ła ł się, a dla 
zadokumentowania p rawdy swych 
s łów ucałował najp ierw jeti obnażone 
ramię, a później usta. Ó w w y l e w uczu
cia, w y w a r ł na Sopickiej piorunujące 
wrażenie. Namiętna je i natura, niezno-
sząca żadnych hamulców, podsycona 
została oporem Rozmacha do najwyż
szych granic. 

Pragnęła go każdym f ib rcm ciała, a 
pragnienia te niezaspokojone* spotęgo
wa ły sie do szału. 

Pocałunek więc, zupetaie niespodzie
wany p rzyp raw i ł ją o potężny wstrząs, 
połączony z utratą przytomności. Oczy 
jei napół przymknięte zacisnęły sie, 
zęby z w a r ł y się kurczowo, a ciało prze 
biegały krótk ie , gwa ł towne dreszcze, 
sprawiające wrażenie nieskończonych 
pieszczot podczas gdy usta Rozmacha, 
na k i lka sekund zaledwie, spoczęły z 
p:zvmitscm na je j wargach. Za in t rygo
wany iej stanem, posądzał ją początko
w o o prawdziwy, czy udany sen... Gdy 
jednak twarz pok ry ła przy tern n i czwy 
k ła bladość, przerazi ł się i począł wst rzą 
sać nią — najpierw lekko, później si l
niej, ale bez skutku. Pobiegł więc do ku 
chui i przyniósł stamtąd sklankę w o - j 
dv. które; ki lka ' r r ^nd w la ł w usta 5o* j 

zęby. Powol i przyszła do siebie, a o-
two rzywszy oczy. spoglądała wokoło 
ze zdziwieniem, nie zdając sobie spra
w y gdzie się znajduje i co sie z nią sta
ło. 

Odzyskując przytomność nic umfa 
iaby n a z w a ć swego stanu. B y ł o to jak 
bv przeniesienie się w inny świat , pe 
łen najwyszukańszych rozkoszy mtłos 
nych, lubieżnego oddania się. połączo 
nego z nadziemskiem uczuciem, ciele
snego zadowolenia. Pierwsza jej my
ślą, po powrocie do przytomności by
ło uspokoić Rozmacha zapewnieniem o 
swej wzajemności. Rozpoczęła szczc- i 
•4 i łowa spowiedź, przyznając mu sie 
szczerze, że natfpierw us i łowała wzbu
dzić w nim miłość dJa zaspokojenia 
swej ambicji , później jednak zakocha
ła się w nim beznadziejnie. Skairżyla 
się na jego obojętność, którą mroził 
każdy iej wybuch gorętszy... Rozwinę!. ' 
przed nim całą l i tanje udręczeń i cier
pień własnych spowodowanych tą w ła 
śnie iego oziębłością. 

Ale w y w o d ó w swych , nie poparła 
ani jednym uściskiem, czy pocałunkiem. 
Rozmach, którego ta komedja męc/••" 
ła , został mile tein zdziwiony i zasko
czony. Wogóle, cała ta scena wypa
dła zupełnie inaczej niż ją p ivewidv 
wał w swej wyobrażnL . . Jak ze stro
ny Sopickiej b rakowało spodziewane^' 
tupetu, tak i w jego własnem ja. zaciif l ' 
dz i ły dziwne, n iewyt łumaczone zmta' 
ny. Jakiego rodzaju | rie by ł y , nie po' 
t raf i ł na razie zanalizow ie. Nie ulega -

ło jednał-: wątpl iwości , że b y ł y dlań na* 
der mile... Do tego Jednak nic przyzna
wa ł się, nawet sam przed sobą. 

Sopicka. nrz-.szedłszy w rozmowie 
przez ws - v ' « \ e etapy ich znajomości 
u?krv Li. Co- v.v nie w i . r a ł o ! Czuła ia # 

l»ćt< niczxo<)N0śĆ s łów z czynami... 

i i . n.l 

Si 
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S P O R T i 
Wczorajsze sensacyjne wyniki l inoleów. 

S e d a n W a r s z a w y i Ś l ą s k a 
w grach* o mistrzostwo ligi 

Trzecia niedziela rozgrywek ligo-
ych w drugiej serji przyniosła naj-
iększe sensacje. Pogoń zrewanżowa-
sic z naddatkiem zeszłotygodniowc-

u swemu pogromcy Ruchowi zwy
ciężając go zdecydowanie w stosunku 
7:1. Jest to najwyższy wynik uzyska
ny w tegorocznych rozgrywkach li
gowców. 

.Zwycięstwo to uplasowało lwowian 
na pierwszem miejscu przed Ruchem 
dzięki lepszemu stosunkowi bramek. 

I drugi mecz w tej grupie zakończył 
się wysokiem zwycięstwem Cracovii, 
którą zasilona Ciszewskim wyraźnie 
górowała nad Legią. Warszawianie w y 
rafnie nie są w formie. 

T r z y g ry — t r z y przegrane. 
W drugiej grupie do sensacyj zali

czyć należy przegraną War ty w Siedl
cach. 22 pp. dzięki temu zwycięstwu 
Wysunął się zupełnie niespodziewanie 
na trzecie miejsce w tabeli. 

Ostatni mecz ligowców Warsza
wianka — Podgórze zakończył sfe prze 
Sraną „benjamlnka" Ligi. Krakowianie 
w drugiej połowic byli drużyną rów
norzędną lecz nie mogli nadrobić utra 
conego terenu. 

Sprawozdania z przebiegu powyż
szych zawodów są następujące. 

W Krakowie: 
Cracovia — Lcfija 6:2 (4:0) 

Cracovia która \vvstapiła z Ciszew
skim grała b. dobrze, w przeciwieństwie 
do niedysponowanej Legii. Mecz bvł iwo 
wadzony w żvwcm tempie. przvczcni 
luź od początku zaznaczyła sie znaczna 
&rzcwai:a Cracovi1. W pierwszej polo
wie atak gospodarzy nie opuszcza! nie
mal pola karnego Lejdi I zbodył cztery 

- ° o 

bramki. W drugiej połowie gra równo
rzędna. Bramki zdobyli: dla Cracovfi 
Malczyk, Kuiński i Kisieliński po 2. zaś 
dla Legii — Maurer 2. Sędziował p. Kurz 
weil. Widzów 2500. 

We L w o w i e : 
Pogoń — Ruch 7:1 (7:0) 

Sensacyjna porażka Ruchu, który w-y 
stąpił bez Petorka. Badury i Urbana. Go 
spodarzc grali b. ambitnie I przez cały 
czas mieli znaczną przewagę. Ruch nie 
umiał zdobyć się na grę celową f trzy
mał sie stale defenzvwv. Bramki dla Po
goni zdobyli: Niechcioł — 3, Matjas l i — 
2. Matjas I I Zimmer po 1. Dla Ruchu ho
norową bramkę zdobył Loewy. Sędzia 
p. Hausman. Widzów 3500. 

W Warszawie : 
Warszawianka — Podgórze 2:0 (2=0). 

Mecz rozegrany w Warszawie na 
stadionie Legjf przyniósł zdecydowanie 
zwycięstwo gospodarzom. W pierwszej 
połowie Warszawianka była zespołem 
lepszym i zdobyła dwfc bramki przez 
Kctza. W drugiej połowie gra równo
rzędna przyczem Podgórze miało wię
cej svtuacii podbramkowych, których nie 
umiało wyzyskać. Sędziował p. Roma
nowski. 

W Siedlcach: 
22 p. p. — Warta 1:0 (1:0) 

Mecz b. zażarty zakończył się nfc-
znaczmem zwycięstwem drużyny woj
skowej. Warta grała dobrze w polu, 
lecz atak jej pod bramka wykazał impo
tencję strzałową. Jedyną decydującą o 
zwycięstwie bramkę dla 22 p. p. zdobył 
Świetosławski. Sędziował d Glinka. 

Nikłe lecz zasłużone 

• H I zwycięstwo Turystów. 
Polonja (Bydgoszcz) utraciła szanse wejścia do ligi. 

Wczorajszy mecz omal się nie zakon 
czył wynikiem remisowym i to bezbram-
kowym. Byłoby to dla Union-Touringu 
i jego zwoleników pogrzebaniem wiel
kich nadziei na ewentualne zakwalifi
kowanie się do dalszych rozgrywek o 
wejście do Ligi. Skończyło się jednak 
inaczej. Gospodarze odnieśli nikłe lecz 
zasłużone zwycięstwo w stosunku 1:0 
Z przebiegu zawodów szczególniej w dru 
giej połowie należało się spodziewać 
znacznie wyższego zwycięstwa. Je
żeli tak się nie stało, to wi
ny szukać należy u napastników łodzian, 
którzy strzelali dużo ale niecelnie. 

Goście pozostawili po sobie dobre 
wrażenie. Dobra kondycja fizyczna, 
techniczne opanowanie piłki bez zarzu
tu, start i niezłe biegi, oto zalety, które 
zostały publiczności łódzkiej zademon
strowane przez Polonję. Raziło nato
miast niezdecydowanie w sytuacjach 
podbramkowych i brak dyspozycji strza
łowej naoastników. 

Przebieg spotkania był ciekawy szcze 
golnie w pierwszej połowie, gdzie oba 
zespoły prowadziły walkę otwartą bez 
specjalnej przewagi którejkolwiek z dru- j 
żyn. Ataki gospodarzy są niezwykle I 

S p o r t w k i l k u 
w 
w : 

groźne jednak nie kończą się zdobyciem 
bramki. Mimo obopólnych wysiłków obu 
stron wynik do przerwy nie ulega zmia 
nie. 

Po zmianie stron Union-Touring jest 
stroną bardziej atakującą. Coraz czę
ściej dochodzi do bramki przeciwnika 
lecz żaden z napastników nie może się 
zdobyć na skuteczny strzał. 

Wreszcie po przeboju Seidla i zamie
szaniu na polu bramkowem udaje się 
gospodarzom w 35 minucie zdobyć, jak 
się potem okazało, decydującą o zwy
cięstwie bramkę. 

Polonja stara się poprawić wynik, 
lecz nie udaje się jej to i gospodarze 
zdobywają tak pożądane dwa punkty. 
W drużynie gości na wysokości zadania 
stali prawy łącznik i lewoskrzydłowy, 
cała pomoc i bramkarz. 

Gospodarze nie ustalili jeszcze swego 
składu. Ciągle zmiany czynione w dru
żynie, a często i na samym boisku nie 
wychodzą mistrzowi Łodzi na dobre. Na 
wyróżnienie zasługują Frankus w obro
nie — Królasik i Klimczak. Sędziował p. 
Rumpler b. dobrze. 

Publiczności około 2.500. 

Jak uplasuje sie Łódź? 

Przed finałowemi spotkaniami 
m n w rozgrywkach o wejście do ligi. 

Wczorajsze wyniki zawodów o wej 
ieie do Ligi już w dwu grach przynio
sły definitywne rozstrzygnięcie kto się 
Zakwalifikował do finałowych rozgry
wek. 

Finalistami zostali: WKS. Wilno, 
który pokonał 76 pp. z Grodna w sto
sunku 2:1 i Naprzód Lipiny, który swe 
go przeciwknika Unję z Sosnowca roz 
gromił w stosunku 11:0. 

W pozostałych grupach, a mianowi 
cie w Przemyślu sytuacja nie Jest wy 
łaśniona, gdyż jeszcze pozostaT do roze 
grania decydujący mecz między £o!on 
lą (Przemyśl) i Hasmoncą (Równe). 
W grupie północno-zachodniej sytua
cja jest niewyjaśniona. Teoretycznie 
pierwsze miejsce zająć mogą Polonja, 
Lcgja i Union-Touring. Polonja bijąc 
wysoko Legję zajęła pierwsze miejsce 
biorąc rewanż za zeszfotygodniową 
soraźkę. 

W meczach omówionych zostały u-

zyskanc w dniu wczora jszym w kraju 
wyn ik i następujące: 

W Wars/awlo: 
Polonia — Lcg]a (Poznań) 5:1 (3:1) 

Polonia wystąpi ła w składzie wemoc 
rifonym. z Ałaszcwskim i Mailrkiem, i 
przez ca ły czas przeważała. Dła Polonii 
cztery bramki zdobył świetnie dyspono
wany st rzałowo Mal ik. Po zwycięstwie 
tom Polonia ma najpoważniejsze szanse 
ca mistrzostwo grupy plerwszeil. 

W Lipinach: 
Naprzód (Lipiny) — Unia (Sosnowiec) 

11:0 (4:0). 
Druzgocąca porażka Unii z Sosnow

ca, która ustepowuła gospodarzom pod 
każdym względem. 
W Grodnie: 

W K S (Wilno) — 76 p. p. 2:1 ( P I ) 
Gra równorzędna i b. zażarta zakoń

czyła się zwycięstwem wi ln ian. 

W najbliższą niedzielę odbędą się na
stępujące mecze ligowe; Wisi a — Ruch 
w Krakowie, Pogoń — Cracovia we Lwo 
wie, Podgórze — Warszawianka w Kra
kowie i 22 p. p. — Garbarnia w Siedl
cach 

Ostatnie mecze międzygrupowe prze
widziane kalendarzykiem na nadchodzą
cą niedzielę (o wejście do Ligi) są nastę
pujące: Legja (Poznań) — Polonja (Byd
goszcz) w Poznaniu. Union-Touring — 
Polonja (Warszawa) w Łodzi. Unja (So 
snowiec) — Olsza (Kraków) w Sosnow
cu, 76 pp. — 4 Dyon Sam. Pancernych v 
Grodnie. 

W sobotę rozpoczęły sie dalsze roz-
gryvki o mistrzostwo w grsch sporto
wych. W szczypwniaku IKP pokonał 
I ur 4 2 (1:1) i Zjednoczone zwyciężyło 
Triumf 7:4 J3 1). W hazenie ki. B wyniki 
były następujące; Wiraa — Tur 14 (6.1) 
Tur wystąpił w p-.-;lkę SKS — Sztern 
f:3 (2:1), Wima — Szlem 122 (7:1), Tur 
- Btr Kochba 7:2 j j j l ) , Na '.'.sadzie do-
'vcri« zasowych ro;g»ywek im [poważniej
szym kandydatem do tytułu mistrza kla-
y B w hazenie je -1 Wima Prostatę gry 

zostiiy odwołane 
W Lublinie odbvł się tróllój kobiecy 

j mistrzostwo PrlsW- Pierw*, e miejsce 
7HJę* - Sikorznnica uzyskując 190 p„ co 
iest nowym rekordem Po'ski lepszym o 

ce 

rarc/.u o mistrzostwo P - lski w p i ł -
•*ne; ES.S odniósł zdecydowane 

zwyc >sWo m d warszawskim AZS-em 
w «t is .mku h o i)) 

W sobotę bawił w Warszawie Strze
lecki Klub Sportowy z Łodzi, k'óry w 
meczu z Gwiazdą zwyciężył ją w stosun
ku 4:2. 

(—) Reprezentacja K lubów Ż y d o w 
skich rozegrała przed wy jazdem do 
Pragi w Warszawie mecz t o w a r z y s k i 
z reprezentacją drużyn robotn iczych. 
Zwyc ięży ła repr. KI . Żydowsk ich , zdo 
bywając zwyc ięską bramkę w; p i e rw 
szej połowic meczu. 

Rozegrane zostały w Białymstoku za
wody o mistrzoswo Polski w pięc ;oboju. 
Tytuł mistrza zdobył Lukhaus bijąc re
kord Polski — Wieczorka i osiągając 
3.953,767 p. przed Wieczorkiem 3.574 p 
i Wojtkiewiczem 3.358 p. Wyniki osiąg
nięte przez Lukhausa były następujące: 
skok wdał 7.02 m., rzut oszczepem — 
58.83 m., bieg 200 m. — 24 sek., rzut dys 
kiem — 38 84 m. i bieg 1500 m. 4 m. 53 
sek. 

Odbyły się w Warszawie na Dynasach 
zawody kolarskie, na których doszło do 
rewanżowego spotkania między Puszem 
a Koszutskim. Zwycięstwo odniósł dwu
krotnie Pusz w czasach (200 m.) 14 i 13,2 
sek. W wyścigach za motorami rwycię-

TABELA L I G O W A . 
Grupa I. 

Klub Gier Elu. JH br. 

1. Pogoń 3 4 10:7 
2. Ruch 3 4 11:10 
3. Wis ła 2 3 4:3 
4. Cracovia \ 6:2 
5. Ł . K. S. 2 3:6. 
6. Legja 3 5: U 

Grupa 11, 
Klub Gier Pkt. s u * 

1. Garbarnia 2 3 5:1 
2. War ta 3 3 4:4 
3. 22 p. p. 1 ? 1:0 
4. Warszawianka 2 4:3 
5. Czarni 3 2 5:6 
6. Podgórze 3 2 2:7 

TABELA O WEJŚCIE DO L IG I . 
Po wczora jszych meczach o wejście 

do L ig i tabela rozg rywek przedstawia 
się następująco: 

Grapa 1. 1) Polonia warszawska — 
7 pkt.. 2) Lcgja poznańska — 6 pkt., 3) 
Union-Tour ing — 5 pkt.* 4) Polonia, b y d 
goska — 2 pkt . 

Grupa I I . 1) Naprzód — 7 pkt., 2) 
Olsza — 2 p k t , 3) Unja — 1 pkt . 

Grupa I I I . Bez zmiany. 
Grupa IV. 1) W K S W i l n o — 8 pkt.. 

2) 76 p. p. — 2 pkt. . 3) 4 D . S P . (Brześć) 
— 0 pkt. 

5 o orl dotychczasowego rekordu Kono- żvł Frankowski przed Podgórskim 
* • — * • . •« * mv • m . * « • « « acve|. Sikorzar.ka uzyskała wyniki na-

'.ępirace- bieg ' ' 0 m. 13 cek., skok 
wzwvż 1.33 m.. rzut < szczepem 33.40 m. 
Drugie mielscc zsjcł 126 p Orłowa'. 

WYŚCIGI KONNE 

Na mistrzostwach kajakowych rozgry 
wsnych w Pradze reprezentanci polscy 
odnieśli same porażki zajmując końcowe 
miejsca. 

w ŁODZI . 
Rezultaty z dnia wczorajszego 

( O s t a t n i d z i e ń s e z o n u ) . 
L Nagroda 2500 zl. Handicap. Gonitwa z prze. j Cora, k l . M . Łuszczkiewicza 

Druga faza gier sportowych w Łodzi. 
T.U.R groźnym przeciwnikiem W i m y . 

W sobotę rozpoczęły sie dalsze te
goroczne mistrzostwa w poszczegól
nych grach sportowych. 

W grach męskich odbyły się tylko 
i w a spotkania w szczypiornfaka. Ikape 
fjie.spodzicwanie zwyciężył TUR. a 
Zjednoczone — Triumph. 

Inne spotkania zostały odwołane. , 
W grach żeńskich odbyły sie pierw

sze mecze w hazenę klasy B. 
Zespół , W i m y " , k tó ry gra najlepiej 

z pozostałych drużyn pokonał robotni
czy zespól TUR 'u występujący ty lko w 
Diątkę. 

Zespół TUR. -u w pełnym składzie 
będzie najpoważniejszym przeciwni
kiem Whf l y do ty tu łu mistrza. 

Dobrze również zapowiada się SKS.' 
iednak b m k odpowiedniej strzelczynł 

w ataku, nie rokuje zespołowi temu 
poważniejszych szans. 

Pozostałe drużyny grają naogół na 
jednym poziomic, przeto o dalszych 
miejscach zadecydują końcowe rozg ryw 
ki. 

Uzyskane w y n i k i przedstawiają się 
następująco: 

Szczypiorniak. 
Ikape — TUR. 4;2 (2:2 i Zjednoczone 

—Triumph 7:4 (4:2). Sędziowali pp. Rud
nicki i Ejme. 

Hazena. 
Wima—TUR. 14:3 (6:1). Sędzia p. 

Sanchetowski SKS.—Sztern 5:3 (2:1). 
Sędzia p. Brzeziński Wima—Sztern 12:2 
(7:1). Sędzia p. Cieciora. TUR—Bar-
Kochba 7:2 (3:1). Sędzia p. Brzeziński. 

Zainteresowanie zawodami dość zna
czne. 

szkodami dla 4.1. i tt. Dystans 3600 metrów: 
1) Ispahan, og. M. U.-.k (p. Rómmcl) 72 kg; 

2) Cherie, k l . W. Bobińskiego ( j . Wojtkowicz) 
76 kg.; 3> Dalja, k l . L. Jędrzejewskiego ( j . Cho. 
iniez) 74 kg.; 4) Gwido, og. L. Jędrzejewskiego 
(właściciel) 76 kg. 

Wygrane łatwo o 6 dl. Czas 4 m. 27 a. Tot. zw. 
11 z ł , fr. 6.50 i 6.50. 

2. Nagroda 2500 zł. dla 2-1. D>stam 1200 mir.: 
1) Majt, kl . K. i S. Enderów (ż. -Jagodziński); 

2; Loup Garou, og. zł. Natalin (z. Pasternak); 3) 
Noemi, kl . at. Osęk (z. Doroaz). 

Wygrane l>. łatwo o 3 dł., prowadząc gonitwę z 
miejsca do miejsca. Czas 1 m. 15 '/* *. Tot. 8.50. 

I I I . Nagroda 1000 zł. Gonitwa z płotami dla 
3.1. 1 sL Dystana 2400 metrów: 

Nowi mistrzowie Polski w tennisie 
W y n i k i wczorajszych spotkań f inałowych. 
W dniu wczorajszym odbyły się w Ka 

'owicach finałowe mecze o mistrzostwo 
p olski w tennisie: Hebda pokonał Witt-
[i«ana 8:6, 6 0 i 6:1. Jędrzejowska — Du-
bieńską 6:2 i 6.2 para Tłoczyński. Sto-
<arow zwyciężyła parę Hebda, Wittman 
^ 2 , 6:4, 3:6, 2:6 i 6;0, w grze podwójnej 

pań para Dubieńska, Jędrzejowska zwy
ciężyła parę Pozowska, Stefanówna 8:6 
i 6;2, zaś w grze mieszanej Jędrzejowska 
Tłoczyński pokonali parę Volkmanówna, 
Hebda 6:2 i 6:3. W finale juniorów Spy
chała zwyciężył Bratka 4:6, 6:2 i 6:0. — 
W grach pocieszenia Tarłowski zwycię
żył Majewskiego 6:0. 7:5 i 6:1. W grach 
pocieszenia pań Stefanówna zwyciężyła 
Lilpopówne 6:4 i 6:3. 

(j- Jagodziński); 3) 
Kocur, og. A. Mieczkowskiego (chł. Kaczmarek); 
4) Iharra, k l . T . Seid. I .. ( j . Kawalec); S) Erato I I , 
Ul. et. Bończa (chi. Szymański); 6) Emocja, k l . Ł. 
J. bar. Kronenbcrga (ż. Pasternak); 7) Fantom, eg. 
L. Traffa ( j . Dyl ik) . 

Wygrane pewnie o 1 dl., prowadząc gonitwę, z 
miejsca do miejsca. Coas 2 m. 17 i . ToL zw. 24 zł., 
fr. 10, 10.50 i 9 zł. Wycofany Maraton I I . 

V I I . Nagroda 1000 zł. dla 3.1. i at Dystans 1600 
metrów: 

1) Raduna, k l . I . hr. MieUyAskiego ( j . Wacho. 
-wiak); 2) Palmyra I I I , k l . R. Rogowskiego ( j . Koń. 
ez.il); 3) I.auda I I I , k l . L. Dydyńskiego i Strzelec
kiego (chi. Kaczmarek); 4) Imp, og. W. Bobiń
skiego ( j . Kawalec); 5) Aknlina, k l . Z . Kijańczy. 
ka (chł. Jagodziński); 6) Wigor IT, og. Wł. Jungie-

R A D J O - K ^ D I K . 
RASZYN, wtorek. 

7,00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne watami 
zorzo". 7.05 Gimnastyka. 7.20 Płyty. T.30 Dzień 
nik poranny. 7.35 Płyty. 7.52 Chańlkc goopedar-
-twa domowego. 7.55 Program na dzień bieżący. 
1L57 Sygnał czasu. 12,05 Płyty. 22.25 Przesad 
prasy polskiej. 12,33 Komun, metijor. 12.> Płyty. 
12,55 Dziennik południowy. 14.55 IPłytj; 15.05 Wia 

| dnmotci bicż|co. 15.10 Kom. Pazwfw. I n >i. Eks
portowego. 13.15 Płyty. 15.25 K o m . Goapod. 15,35 
Płyty. 15.45 Chwilka lotnicza i przeciwgazowa. 
1S.58 Płyty. 15.55 Kom. Państw. TJrzęahi Wyck 
Fiz. i Państw. Zw. Sport. 16.00 Płyty. 16.30 Pły. 
tv. 17.00 „Skrzynka pocztowa" omówi dr. M . Stę 
powski. 17,15 Koncert ealiatsV. 18.15 ',\1»>irn 
pracują'" — odczyt. 18.35 Recital śpiewaczy M, 
Ronakiej. 19,05 Płyty. 19.20 Roznutitnacl 19.35 
Program na dzień następny. 19.40 Na widnokręgu: 
20.00 Koncert Ork. P. R. W preerwach dziennik 
wieczorny i wiadomości rolnicar. 22,00 Munyka 
taneczna. 22.3"> Kom. roetcorol. i policyjny, 22,441 
—23,00 Muzyka taneczna. 

„ R O M A — EXPRESS" 
na ekranach ..Metro"' i „ A d r i a " . 
Ponieważ miał powodzenie „Szans-

hai-K.\press" Sternbersra w jeno siady 
poszła w y t w ó r n i a an-srielska ..Gaumont-
Br i t i sh " puszczając na ekran .Rotna-
Kxprcss", ozdobiony uaz-wisikami Con
rada Vekl ta i l i s te ry Ralston. 

».Roma-Express'' odchodzi z Pary 
ża, jak zwyk le , o Kodg. 5.20. Napozór 
nic sic w nim n iezwykłego nie dzieje, 
ale w i s t uwagę w idzów zwraca dziw
ne zachowanie się k lku osób. Każda z 
nich ma swoją tajemnice, k tó ra wyjaśni 
sic przed przybyc iem pociągu do Kzy -
mu. 

Sekre t -na jw iększy : zwin ię ty w ru
lon skradziony obraz Vam Dycka , spo
c z y w a w teczce jednego z podróżnych. 
Teczk i ulegają zamianie w wagonie re
stauracyjnym. 

W nocy dz iwny ruch pajiuj na ku-
ry tarzu. Konduktor pociągu odkryiwu 
w jednym z przedziałów — trupa. Za
czyna sie śledztwo. Otoczony coraz 
gęstsza sieefą poszlak jeden z podróż
nych (Conrad Vekłt) wybucha „szatan 
sk im" śmiechem, otwiera dirzwi i ska
cze z pędzącego pociągu... 

Roma-Express p rzybywa do Rymu 
i banalny gwar wielk iego dworca t ł u -
i ostatnie echa dramatu. 

Reżyseria nie u jawni ła Inwencji 
twórczej w t rak towaniu wdzięcznego 
pomysłu. Najlepsze — czysto k inowe 
— fragmenty polegają na w idoku pę
dzącego pociągu i na u rywkach ma
lowniczych plenerów, z k tó rych naje-
iektowniei przedstawiała sie mała sta 
cyJka w górach, na pograniczu Fran 
Cli i W ł o c h . 

1) Szeryf, og. C. hr. Alvcneleben.Sch6nborn (j- jwicza (chł. Szymański); 7) Jejmość, k l . A. Mlecz-
D y l i k ) ; 2) Calvados, og. W. Bobińskiego ( j . Wojt
kowiak); 3) Złota Pantera, k l . grona oficerów 1 p. 
ułanów (chi. Gryzą); 4) Awiator, og. J . Lewandow. 
skiego ( j . Lipiński); 5) Podolanka, k l . Wl . J im-
- l i wic/a (chł. Sawicki). 

Wygrane finiszem b. łatwo o 2 d l . Czas 2 m. 
52 z, ToL zw. 6 fr. 0 i '. i i . Wycofane; Ibar-
wiła i Tuberosa. 

I V . Nagroda 3000 zł. Handicap dla 3-1. i zt 
Dystans 2100 metrów; 

1. Little Star, k l . K. i S. Enderów (ż. Jagodzih. 
aki) 54 kg. ; 2) Pandar, og. I'. Chmielewskiego ( j . 
Cherubini) 63 kg.; S) Galicja, k l . at. Natalin ( j . 
Jagodziński) 50 kg . ; 4) Jawa I I I , k l . at. Topór (z. 
Chatitow) 55 kg.; 5) Gigolo, og. T. SeidePa ( j . h.i 
w.tfec) 53 kg. ; 6) Meta, k l . 1. hr. Miclżyńakiego (ż. 
Nowicki) 57 kg. 

Wygrane fintazem łatwo o 3 dl. Czas 2 ni. 38 i. 
Tot. rw. 16 z l , fr. 10 i 16.50. Wycofany. Nerw. 

V. Nagroda 1800 zl. dla 2.1. Dystans 900 mtr.: 
1) Lala Roukh, k l . at. Natalin (ż. Paaternak); 

2) Grisette I I I , k l . A. Mieczkowskiego ( j . Lipo. 
w i r * ) ; 3) Nuda, k l . at. Osęk (ż. Dorosz); 4) Fa-
nega, k l . Z. Dobieckiego ( i . Chalisow); 5) Kord, 
o j . K. i S. Enderów (ż. Jagodziński). 

Wygrane pewnie o V; dł. Czai 5 5 ^ >. Tot. zw. 
10 z l , fr. 7 i 20 zl. Wycofane: Fosgen, Ircha, Simo-
netta I Fatum. 

V I . Nagroda 1200 zł. dla 3.1. i »L Dystans 2100 
metrów: 

, 1) Lancelot, og. A. Tumkiego (ż. Dorosz), 2) 

kowskiego ( j . Jagodziński) 
Wygrane finiszem po walce pewnie o 1 dł. Czas 

1 ni. 44 ». Tot. zw. 12 zł., fr. 6, 7.50 i 11.50. Wyco. 
fane: Hate Toi , Beau, Fathma, Eppur si Muove 
Awiator i Podolanka. 

V I I I . Nagroda 1200 zł. dla 3-1. i at Dystans 
2100 metrów: 

1) Cudem Cudów, k l . T. Kostkiewicza ( j . L i 
powicz) ; 2) Jontek, og. grona oficerów 1 pułku 
ułanów ( j . Kończal); S) Pech, og. A Miecakow. 
skiego ( j . Kawalec); 4) Gracja, U . J. hr. Alveaa. 
Icben.Schonbor (ż. Dorosz). 

Wygrane łatwo o S dł., prowadzać gonitwę z 
miejsca do miejsca. Caaa 2 m. 17 a. Tot. zw. 12 zl., 
fr. 7 i 11.50. Wycofane: Mag, Farsan i Kormoran. 

Ewentualne wypłaty: 
Gonitwa I . Stajnia L. Jędrzejewskiego (Dalja 

i Cwido) 12 .•(., Cherie 18 zł. 
Gonitwa I I . Loup Garou 12.50, Noemi 23 zł. 
Gonitwa I I I . Złota Pantera 45, CaKadoa 45.50, 

Podolanka 70, Awiator 73. 
Gonitwa I V . Jawa I I I 14.50, Gigolo 37, Meta 

37.50, Galicja 45, Pandar 46. 
Gonitwa V. Nuda 12.50, Kord 37, Fanega 61.50, 

Grisetle I I 112.50. 
Gonitwa V I . Emocja 15, Iharra 27, Kocur 31, 

1'antom 38, Erato U 69.50, Cora 80. 
Gonitwa V I I . Imp 13, Palmyra I I I 30, Lauda I I I 

96, Akulina 100.30, Wigor 110.50, Jejmość 138.50. 
Gonitwa V I I I . Gracja 14, Pech 23.50, Jontek 26. 

R. B, 

RYCERZYK NIEPOKALANEJ. 
Ukazał się nr. 4 ,,Rycerzyka Niepo

kalanej" wydawanego przez O. O. Fran
ciszkanów w Niepokalanowie pod Socha 
czewem. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Letni — On l jego aobowtór. 
Adria — Roma ezpresz. 
Cańno — Serce olbrzyma. 
Corso — 1 Pająk. 11 KróJ stepów 
Czary — Nowe dzieje Tarzana. 
Capitol — Matki dr. Fu Maaczu. 
Grand . Kino — Król cyganów. 
Luna — Dziwny dom. 
Metro — Roma expre»a, 
Palące — 6 godzin tycia. 
Przedwiośnie — Każdemu wolno kochać 
Stylowy — Dzika dziewczyna. 
Sztuka — Dzterko grzechu. 
Rakieta — Na rozkaz kobiety. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Rosół z kaszką. 
Sztuka mięsa z ogórkiem kwaszonym. 
Kompot z jabłek. 

WINSZUJEMY. 
Jutro Symforjanowi. 
Wschód słońca 4.28. 
Zachód — 18,51. 
Długość dnia 14.23. 
Ubyło dnia 2.22. 
Tydzień Z}. 

http://ez.il
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N a j a z d z łodziejski na Budapeszt. 
Detektywi w roli angielskich globtrotterów. 

Każdy wielki zjazd międzynarodowy 
ciągnie za sobą w ogonie elitę złodziej
ską. Tak było i w okresie Jamboree w 
G6dol8. Do Budapesztu zjechali mistrze 
sztuki kieszonkowej z całego świata, 
licząc na obfity połów nie w obozie har
cerskim, ale wśród Bogatych cudzozlem 
ców. Anglików i Amerykanów. Policja 
pomyślała jednak zawczasu o ofenzywie 
wśród świata podziemnego i zmobilizo
wała cały sztab detektywów, wyspecja
lizowanych w walce z kieszonkowcami. 

W czasie zjazdu cudzoziemców nie 
było w stolicy Węgier tramwaju, auto
busu, eleganckiego hotelu, który nie 
znajdowałby się pod obserwacją tajnej 
policji. Detektywi budapeszteńscy słyną 
z umiejętności charakteryzowania się w 
tak zręczny sposób, ż 

najbliżsi znajomi nie mogą ich 
poznać. 

Wskutek tego w mieście zaroiło się 
od Anglików w kratkowanych ubraniach 
sportowych, z fajkami w zębach i apara
tami fotograficznemi przerzuconemi 
przez ramię 

Detektywi znają doskonale z albu
mów fizjognomje przestępców. Każdy 
więc złodziej budapeszteński i obcy był 
pod dobrym dozorem. Zwykli śmiertel
nicy, którzy nie umieją obserwować i 
biorą wszystko za dobrą monetę, prze
żyli niejedną emocję. I tak w wozie tram 
wajowym Anglik, który wzbudził po
wszechną ciekawość, złapał nagle za rę
kę eleganckiego dżentelmena, który wy
jął z kieszeni zagapionego pasażera 

złoty zegarek z grubym łańcuchem. 

świadkowie tej sceny nie chcieli wie
rzyć własnym uszom, gdy z ust rzeko
mego syna Albionu potoczyła się naj
czystsza węgierska mowa. 

Inni detektywi poszli o krok dalej i 
zaczytywali się w Baedekerze, obserwu
jąc przytem podejrzanych osobników. 
Jak dodatnie rezultaty wydała ta 
kontrofenzywa policyjna, świadczy sta
tystyka połowu: Pod klucz dostało się 

140 znanych złodziei 

międzynarodowych, 25 złapano na gorą
cym uczynku, a ponieważ są to recydy
wiści, nie prędko wrócą do wykonywa
nia zawodu. 

Reszta zarejestrowana w albumach 
policyjnych wszystkich państw i zdakty-
loskopowana nie zdołała popisać się 
niczem nowem w Budapeszcie. Ale ci 

nieproszeni goście przesiedzą się jakiś 
miesiąc lub dwa na wszelki wypadek 
w aresztach śledczych, dopóki wszystkie 
władze bezpieczeństwa w Europie nie 
zrewidują ich hipoteki. Każdy przyje
chał z grubą forsą i nie mając nic kon
kretnego na sumieniu, żyje teraz po ksią 
źęcemu na przymusowym urlopie. Buda
peszt został oczyszczony, a ponieważ 
organizacje złodziejskie dobrze funkcjo
nują, napewno nikt z członków nie uka
że się teraz na niebezpiecznym terenie. 

Niełatwo jest ludzi pobudzić do śmiechu. 

T A J N I K I K O M I Z M U . 
REWELAC|E KRÓLA KLOWNÓW GROCKA< 

D o b r y k o m i k mus i być d o b r y m psycho
log iem. Trzeba przedewszystkiem wiedzieć, 
j a k człowiek nu pewną podnietę reaguje. 
Pomaga t u t a j często p rzypadek, przyno
szący często rzeczy nieoczekiwane, a n ie
spodz ianka działu si ln ie na l u d z i . Jest się 
zaskoczonym, a jeś l i t o , co nas zaskakuje, 
jest l nn n c / i u n i . działa wówczUs s i ln ie j na 

S z t u k a p a l e n i a k a w y , 
Umiejętność oszczędzania serca. 

Nie ulega wątp l iwośc i , że ważnym mo
mentem w proce«ie przygotowania kawy 
do konsumowania jest j e j palenie. Zduje 
się być rzeczą stwierdzoną, że po wo jn ie 

palarnie słabiej palą kawę, 
n iż się to dz ia ło przed wo jną . Prawdopo
dobnie g łównie dlatego, że przy słabszem 
pa len iu z iarno m n i e j t rac i na wadze. T y m 
czasem stwierdzono, że s i ln ie j pulona kawa 

mniej zawiera kofeiny, 
a zatem m n i e j szkodl iwa jest dla organiz
m u ludzk iego. W k ra juch ba łkańsk ich , 

gdzie p i j e się kawę bardzo mocną i be« 
p rzyprawian ia j e j śmietanką, z iarno jest 
mocn ie j palone. P róby , dokonune z rozmai-
i' nu ga tunkami kawy pa lone j jasnej i 
c iemnej , po tw ie rdz i ł y , że kawa, napbrzona 
z ziarna słabo upalonego, by ła w kolorze 
z ie lonkowatu, a w smaku kwaskowa, w skut 
kach zaś bardzo ujemnie, działała na serce, 
Natomiust kawa z ziarna mocno upalonego 
mia ła ko lo r czarny, była w smaku przy jem 
niejsza, a w oddz ia ływan iu na serce dul<?-
k o łogodniejsza. 

Tragikomiczna „śmierć" dwóch przyjaciół. 
Niezawodny środek przeciwko ukąszeniu kobry. 

Angielska prasa donosi o następują-
cem zdarzeniu, mającem miejsce w in
dyjskim mieście Simla. Do oficera an
gielskiej armji, zamieszkałego w swej 
eleganckiej willi u podnóża gór przyje
chał w odwiedziny jego kolega z daw
nych lat — emigrant rosyjski. Pod wie
czór tegoż dnia przyjaciele udali się 
na przechadzkę aby gość miał możność 
poznać tamtejsze okoliczne ogrody, bę
dące własnością Anglika. Przy ogląda
niu miejscowych roślin, obydwóch przyja 
ciół ukąsiła niewielka kobra, którą po 
niewczasie spostrzegł idący za nimi słu
ga Hindus i zabił ją. Przerażeni męż
czyźni nie wiedzieli, co począć, bowiem 
miejscowy lekarz wyjechał na urlop, 
zaś, aby posłać w góry po innego, mu
siałoby to trwać 2—3 godziny, co mo
głoby spowodować śmierć obydwóch. 
Przyjaciele uchwycili się słabej nadziei 
ratunku, polegającej na wypiciu whisky. 
Była to rada gospodarcza domu, wie
dzącego od ludzi doświadczonych, że 
jad kobry osłabia się pod wpływem 

Stan wody obniży! się o 2 metry. 
Morze Kasp i jsk ie zmienia z r o k u na 

r o k swój poz iom, tak iż nieraz w y ł a m u j e 
ł ię z wód m u r y 

zalanego ongi Karawan Seraju 

w B u k u . W r. 1918 rozpoczęło się t r w a j ; f 
cc do te j po r y obniżanie się poz iomu, 
k tó ry opad ł o 2 me t ry . Przyczyna tego zja
wiska jest dotąd n iewyjaśniona. Obserwo
wanie i lości wody, j ak i e Wołga wy lewu do 
morza kaspi jsk iego oraz rocznych opadów 
n ie po tw ie rdz i ł o , że między tern a obniża
j ącym się poz iomem wody is tn ie je związek 
przyczynowy. Z m k i n y te mogą być widocz
n ie sprowadzone wyłącznie do przyczyn 
k l ima tycznych . Na jp rawdopodobn ie j idą 
one w parze ze zmianami , j ak ie dokonu ją 
się 

na dnie morskiem. 
Córy Kuukask ie są stosunkowo jeszcze mło
de, fo rmac je łańcuchów górskich n ie są 
jeszcze ostatecznie ukończone. Świadczą o 
tern częste wstrząsy z iem i , czynność wu lka 
nów, po jawian ie się nowych wysp na Mo
rzu Kasp i j sk iem i wreszcie stopniowe obn i -
/ ' : . i j ' - się wybrzeży Morza Kaspi jsk iego. 
Szczególnie s i ln ie zaznaczają się ob jawy te 
w t ych częściach gór kaukask ich , k t ó r y c h 
wy lo t y dochodzą do morza, u m ianowic ie 
przy pó łwyspie Apszeron. T u t a j w u l k a n y 
pracu ją szczególnie in tensywnie, a w mo
r z u tworzą się nowe zupełn ie pasma gór. 
Do tąd b rak dok łudnych dat co do dokonu
jących się t am zmian , gdyż systematycz
ne obserwacje rozpoczęły się dop ie ro w 
r o k u 1900. 

Nagroda harcerzy polskich. 

działania alkoholu, wstępującego w 
krew. Zaraz też służący przynieśli 

duży zapas butelek 
z angielskim napojem, i koledzy, usiadł
szy naprzeciwko siebie poczęli, czemprę-
dzej opróżniać butelki z tym ,,leczni
czym" płynem. Po wypiciu kilku bute
lek Anglik słaniając się, słabo uścisnął 
dłoń przyjaciela, poczem wraz z krze
słem upadt na podłogę Prawdopodob
nie, jednak zwyciężył. Na rozpaczliwe wo 
łanie o ratunek, zbiegła się służba i u-
łożyła swego pana już nieoddychające-
go, na łóżku. Po dojściu do przekonania, 
że pan już nie żyje, przykryto go prze
ścieradłem i zdecydowano się ratować 
Rosjanina, który już wyobrażał sobie 
swoją śmierć. Gość pośpiesznie wychylił 
jeszcze 2 butelki nektaru i zachrypnię
tym głosem krzyknąwszy, upadł bez
władnie na dywan. Drugiego nieboszczy
ka służący tak samo ułożyli na łóżku. 
Wreszcie, przybył lekarz, który spoj
rzawszy przenikliwie na zabitą gadzinę, 
zbliżył się do zmarłych i po zbadaniu 
pulsu kazał lokajowi dać obydwóm 
panom trochę amoniaku. Na pytaiace 
rpojrzenia zdziwionej służby, — doktór 
orzekł: — Panowie żvja. lecz są pijani, 
jak bele. kobra zaś *>yła stara, wobec 
czego jadu już nie miała. 

J. K. 

Nagroda, uzyskana przez grupę szybowco wą harcerzy polskich na zlocie między
narodowym w Gódoló na Węgrzech. 

Podsłuchane. 
DRUŻBA. 

— Fredek jak ty wyglądasz? Kto 
cię tak urządzi ł? 

— B y ł e m świadkiem przy ślubie 
mego przyjaciela i on właśnie zbi ł mnie 
za to, że pocałowałem jego żonę. 

— Jakto przecież to jest zwycza
jem, że świadek całuje narzeczoną po 
skończonej ceremonjl . 

— Tak, ale ślub by ł , już dwa lata 
temu. 

WYŚCIGI. 
Gapski udaje się do stadjonu, gdzie 

odbywają -się wyścigi spozierając bara
nim wzrokiem na arenę. 

— Przepraszam cię, Józiu, — pyta to 
warzyszącego mu przyjaciela — dlacze 
go ci tam na dole tak zawzięcie pędzą? 

— Są to szybkobiegacze. Pierwszy do 
staje puhar tytułem nagrody: 

— Po co tedy lecą ci inni? 

OBRAZ. 
Jan ogląda fotografje. Panna Jadwiga 

przynosi wizerunek. 
— Tak wyglądałam jako dziecko. 
— Taka łysa? 
Panna Jadwiga uśmiecha się zawsty

dzona. 
— Ależ pan trzyma fotografje odwrót 

nie. 
O D W A Ż N Y . 

— Co za bezczelność! Mó j gospo
darz w y m i e r z y ł m i dziś dwa siarczyste 
pol iczki . 

— I tyś to zniósł w milczeniu? 
— Skądże znowu. Narobi łem takie

go k r zyku , że zbiegło się całe sąsiedz
two. 

OSTROŻNOŚĆ. 
Gospodarz do letnika: — Niech pan 

wy jdz ie panie Głąbek, zobaczy pan 
tęczę. 

Le tn ik : Czy to coś kosztuje? 

l u d z i n iż e fekty przedtem przygotowane 
i oczekiwane. 

Proszę wyobraz ić sobie taką sytuację: 
Jesion, poważny. Słuchacze także. Tyniczu-
#em cug le , j a k bomba , wybucha komizm 
w t y m poważnym nas t ro ju , czyn i go śmiesz 
n y m zupełn ie n ieoczek iwanie, u pob i t a po
waga uc ieka, ponieważ n ie t u t a j jest j e j 

1).. uła się n i e t y l k o kom izmem sy tuac j i . 
i»lów:<nic jest rzeczą ważną. Dowc ipnu i 
.iręczna odpowiedź dz ia ła cuda. Natura ln i * 
że n ie można posługiwać się banułam } 
T r z f b * być zawsze n o w y m coraz to i n n y m , 
słowem — zawsze świeżym. Na tu ra ln i e , że 
są przygotowane sytuucje i s łowa, ponieważ 
musi przecież istnieć jak iś p rog ram, ale 
chodz i również o to , j a k są one podane i 
k i m jest cz łowiek, k t ó r y je poda je . T o de
cydu je zasadniczo o powodzen iu . 

Zawód k o m i k u jest ta lentem, j a k ma
larstwo, rzeźba, muzyka l ub taniec. Zupeł
n ie podświadomym ta lentem. N i e mogę 
powiedzieć, dlaczego budzę śmiech. T a k i 
j u ż jestem. N i c więcej n ie w iem o tern. 
Zda ję sobie dop iero późn ie j spiuwę z pew
nych u k r y t y c h sprężyn swego dz ia łan ia . W 
życiu p rywa tnem jestem bardzo poważnym 
cz łowiek iem. JNic m a m tedy na jmnie jsze j 
skłonności do h u m o r u i śmieszności. A l e 
gdy - r u n . przed publ icznością, sprawa się 
zmien ia . Staję się zupełn ie i n n y n iż ten, 
k t ó r y m by łem przed chwi lą . Publ iczność 
i nsp i ru j e m n i o i rozpala. Mów ię to , o czem 
przed chwi lą nie m ia łem pojęc ia, 

staje się jak gdyby jasnowidzącym, 
wn ika jącym w duszę mo ich słuchuczy, a za 
chwi lę publ iczność ryczy zc śmiechu. 

Są rozmai te rodzaje k o m i z m u i rozmai
te t ypy k o m i k ó w . T ł u m l u b i często efekty 
b ru iu lnc , wpadające w oczy, groteskowe 
tak , że nawet o rdynarny k l o w n cy rkowy, 
posługujący się t r a d y c y j n y m aparatem u-
sta lonych od w ieków środków technicz
nych budz i m i m o wszystko wesołość- wśród 
n iewybredne j publ iczności . Ju jednak się
gam g łęb ie j . Lub ię robotę subtelną. Wszy
stko co rob ię , ma swój sens i cel . N i e rob ię 
niczego bez związku. A ten związek nule-
ży uchwycić . A gdy czynię coś, co n ie wszy

scy rozumie ją , rob ię także jednocześn i * ! i 
cos, co d la wszystk ich jest zrozumiałe. W 
każdym razie m a m wesołków wszelkiego 
rodza ju po swojej s t ronie. 

Albowiem każdemu coś daję. 
Poza tem g iun i i śp iewani . A to wszystkim 
się podoba. 

Z a w ó d pobudzan ia l u d z i do śmiechu 
n ie jest dz is ia j ł a twy . L u d z i o m jest dzisiaj 
{przeważnie ciężko na sercu. W i a t a z n ich 
chc iu loby tak chętn ie t rochę się pośmiać, 
a n ie mogą. N i e mogą zapomnieć o swych 
troskach. A l b o z t r u d e m zdobywają pie> 
niądze, aby pójść na przedstawienie. Czas} 
są c iężkie. Świat dostał pomieszania z m y 
słów. B łądz i on na oślep j a k gdyby w /..i-
czarowanej wieży Babe l . Ludz ie chętn i * 
pozby l i by się tego c iężaru, k t ó r y spoczywa I 
nu i ch p iers iach. A l e zap lą tu ją się coraz 
ba rdz ie j , j a k k o t , k t ó r y się b a w i k łębk iem, 
:i wreszcie zawik ła się w splątane n i c i . Ska-
i v on t u i tara. Stara się kurczowo wyzwo
l ić , ale zap lą tu jo się t y l k o coraz bardz ie j . 
Strach doprawdy ogarn ia cz łowieku gdy I 
r ię spoj rzy na l u d z i . Czu je się i c h niedo* 
lę bezradnego zwierzęcia. ( 

Tylko iluzja radości 
pozwula i m na chw i l kę odetchnąć, A do-
Uarczyć i m tego oddechu to m o j a sprawa. 
T o jest n ie t y l ko zawód. T o n i e t y l k o zara
b ian ie p ien iędzy, t rzeba mieć w swem ser* 
cu także wie le życzUwości d la l udz i | . i 
współczucia. Z ło ta dobroć h u m o r u to jest 
g łównu treść zawodu k l o w n a dzisiejszych 
czasów. 

Praca naszu jest znaczniu t rudniejsza, 
n i / praca aktorska. N i e możemy się nicze- 1 

go nuczyć. N i e posiadamy żudnych teks* j 
lów, an i gotowych ró l . Z j a w i a m y się co-' I 
dziennie na nowo na arenie, uzb ro jen i vf 
połysku jący miecz wewnęt rzne j wesołości 
i przewagi , taby codziennie na nowo rozpo
cząć wa lkę z powagą, z p o n u r y m nastro< 
j e m l u d z i i czasów. Codziennie rozpoczy* 
na się praca od początku . Codziennie jest 
ona nUmiętnym 

bojem o duszę ludzką. 
R o l i naszej n ie możemy się zgóry nauczyć-, 
Przec iwnie d y k t u j e j ą : publ iczność, której 
musimy zmusić d o uśmiechu. 

Plantacje róż... w Saharze. 
Cenna ozdoba piasków pustyni. ' 

Mówiąc o Saharze, n i k t n i e myś l i o ró
żach, lecz jeże l i dowiemy się, że w sumych 
t y l k o po łudn iowo • marokańsk ich oazach 
zbiera się rocznie 750 tonu l iśc i różanych, 
z rozumiemy, że hodowla róż mus i być tUm 
dość poważna. O spostrzeżeniach swoich w 
te j dz iedzin ie, opowiada inżyn ier f rancu
sk i J . Cattofosse. 

Położonu na pó łnocnym krańcu central
ne j Sahary oaza £ 1 Golca oddalona jest 

o 950 kim, od Algieru 
i leży na wysokości 375 m. ponnd pozio- ' 
m c m morza. Poz iom wody zaskórncj znaj
du je się na głębokości t y l k o jednego do 
dwóch me t rów , a wonie jące róże, należące 
do g rupy Gal l ieunae udają się tam szcze
góln ie , W r o k u 1930 o d b y ł się w E l Golea 
kongres różany d la zbadania możl iwości 
rozszerzenia h o d o w l i róż d lu uży t ku prze

mys łu per fumery jnego . 
W Saharze marokańsk ie j h o d u j e się ró

że w oazie Skura . M i m o wysokiego poło
żenia 1000 do 1.600 nud poz iomem morza, 
k l i m a t jest t am w y b i t n i e gorący, ponieważ 
łańcuch gór A t l asu ch ron i oko l icę o d pół 
nocy. W a r u n k i hodowlano są m n i e j ko
rzystne, ponieważ skul isty g run t posiadr 
ma ło humusu i odczuwa się 

dotkliwie brak wody, 
W lecie, gdy temperatura dochodz i o d 60 
do 80 stop. C. wegetacja spoczywa. Skorof 
k rzewy przet rzymały 8 do 10 mies ięczn i 
upa ły , polewa j e się na jes ien i wodą i 
ob rywa z n i ch l iście k w i a t u . Część l iśc i słu
ży do w y r o b u wody różane j , k t ó rą konsu
m u j e A f r y k a , reszta w i lośc i 60 do 80 tonn 
idz ie do f a b r y k puchn ide ł E u r o p y i Ame
r y k i . 

T ę p c i e m u c h y — 
roznosicielki zakaźnych chorób! 

Sport łuczniczy rozwinął się nadzwyczajnie w Stanach Zjednoczonych. W kąpie* 
liskach nadmorskich urządzane są turnieje na wodzie. 

iCedaktor naczelny.; Franciszek Probs i Odbito w drukarni Władysław*' StyputkowskltfcO) 
w Lodzi PJotikowska 195 (Karola K 

Za w y d a w n i c t w o odpowiada- Władys ław Stypu łkow»k i . 
2* redakcje odpowiada: Roman Furmań*kL 


